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75 ton  s ta li w y to p iła
za ło g a  s ta lo w n i h u ty  „ B a n k o w a  

realizując Czyn Lipcowy
4 4

Młodzież całej Polski wraz z klasą robotniczą podejmuje 
cznicy P K W N . Poniżej zamieszczamy m eldunki od naszych 
ponadplanową pracą czci tę w ie lką  rocznicę.

coraz to nowe zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 7 ro- 
korespondentów, świadczące o entuzjazmie młodzieży, która

N O W A  HTJTA
Grupa tynkarzy pracująca na 

odcinku C-27 z ' 99 Brygady 
Szkoleniowej „SP" zobowiąza­
ła się w  ramach Czynu Lipcowe 
go otynkować blok nr. 17 na 
dwa dni przed terminem.

KoL Franciszek Sołtysiak,
m urarz pracujący na odcinku 
C - l  zobowiązał się wymurować 
fundamenty pod kotłownię na 
11 dni przed terminem. Reali­
zacja zobowiązań trwa.

ST. K Ę D R A

G Ł U C H O Ł A Z Y
Młodzież z Zakładów Przem y­

słu Odzieżowego im. Obrońców 
Pokoju w Głuchołazach donosi 
•  zwycięskim wykonaniu czę­
ści swych zobowiązań dla ucz­
czenia Święta Odrodzenia. Do

dn ia  3 lipca  br. b rygady m ło ­
dzieżowe w  zakładach wykona­
ły już jedną piątą swego zobo­
wiązania osiągając dodatkową 
p rodukc ję  o wartości 57.241 zł. 
Dotychczasowe sukcesy w  w y­
konan iu  zobowiązań g w a ra n tu ­
ją , że zostaną one zrealizowane 
całkowicie na 3 dni przed te r­
minem.

Koresp.
JA N  REZNER

PR U S ZK Ó W
■Młodzież Z M P -ow ska  z F a­

b ry k i Fa jansów  pode jm ując 
Czyn L ip co w y  zwiększa w y d a j­
ność pracy. W śród zobowiązań 
in d y w id u a ln y c h : kol. Ronońska 
zobowiązała się w ykonać 18 
sztuk talerzy ponad plan w  cią­
gu 10 dni, kol. Brzostowski pod 
nieść wydajność pracy o 10

*Co w p ły n ę ło
na wybór miejsca Zlotu
-  pyta kol. Błaszczyk z Poznania

Szanowna Redakcjo!
O śm ie liło  m nie  to, te  odpow iedzie liście na py tan ie  kol. 

Sanigórskiego, postanow iłem  w ięc pójść w  jego ślady  i ró w ­
nież poprosić Redakcję o w y jaśn ien ie  pew ne j sprawy. Z a­
znaczam, że jes t ona n iezrozum ia ła  n ie  ty lk o  d la  m nie, ale 
i  d la  w ie lu  m oich kolegów, bo żaden z n ich  n ie  u m ia ł m i te j 
spraw y w ytłum aczyć.

Chodzi o to, co w p łynę ło  na w yb ó r s iedziby Z lo tu .
Bo ja  w idzę w ie le  argum entów  przec iw ko  B e rlin o w i.
Po pierwsze — d la  m łodzieży p ra w ie  w szystk ich  k ra jó w  

europe jsk ich  B e rlin  jest p rzypom nien iem  w o jn y  i  faszyzm u, 
któ re  w łaśnie przecież stamtąd, spadły na je j ojczyznę.

Po d rug ie  —  przecież B e r lin  w  po łow ie  opanowany jest 
przez naszych w rogów  i  je ś lib y  w rogow ie  chc ie li w  ja k iś  spo- 
sób zaszkodzić Z lo to w i, to n a jw yg od n ie j by łob y  im  to  zrob ić  
w łaśnie w  B e rlin ie .

Po trzecie — m nie się w yda je , że naw et geograficzne po­
łożenie B e rlina  n ie  jest najdogodniejsze, a w  doda tku  Berlrn 
jest bardzo zniszczony i  dopiero teraz trzeba tam  budować  
różne urządzenia Z lotow e.

Takie są m oje argum enty. A  specja lnych a rgum entów  za 
B erlinem  ja  nie w idzę. Może zechciecie je  podać.

Z  koleżeńskim pozdrowieniem  
J. B ŁA S ZC ZY K  

Poznań

proe., kol. K rygel wykonać 100 
szt. talerzy ponad plan w ciągu 
10 dni, kol. Mosen — 450 szt. 
talerzy w ciągu 15 dni i kol. 
Jar muszko — 90 szt. talerzy w  
ciągu 10 d n i

K . M .

O ŻARÓ W
Na teren ie  Z ak ładów  S zk la r­

skich m łodzieżowa brygada p ro ­
d u kcy jn a  kol. Wojciechowskie­
go zobowiązała się zwiększyć 
wydajność pracy o 20 proc.

Na teren ie  fa b ry k i w  Ożaro­
w ie  brygada kol. Wójcickiego 
pod ję ła  się zmontować maszynę 
skrętarkę typu „Skoda“ w  cią­
gu 27 dni zamiast planowanych 
45.

ZM P-ow cy z działu przewod­
ników zobowiązali się zw ięk­
szyć wydajność pracy o 3 do 
7 proc. oraz zaoszczędzić m ate­
riałów  na wartość około 2.500 
zł.

J. K .

Dotychczas Czyn  L ip c o w y  po­
d ję ło  ok. 30 tys. pracowników  
zakładów hutniczych, k tó rych  
zobow iązania p rzedstaw ia ją  
w artość 23.524 tys. zł.

Realizacja hu tn iczych  zobo­
w iązań jes t w  pe łnym  toku . Z a­
łoga s ta lo w n i h u ty  „B a n ko w a “

w yp rodukow a ła  ju ż  ponadp la­
nowo 75 ton stali, w ykonu jąc  
tym  samym w 50 proc. swoje 
zobowiązania. Podobny sukces 
osiągnęli robotnicy walcowni, 
p roduku jąc  ponad plan 95 ton 
wyrobów.

W ytapiacze pieców m artenów  
skich h u ty  „Pokój“ przeprow a­
d z ili ju ż  10 szybkościowych w y­
topów stali, w czasie o 1— 2 go­
dzin  krótszym , n iż p rze w id yw a­
ły  harm onogram y w ytyopów .

D zie lna załoga Zakładów  
Przemysłu Azotowego w  K ę ­
dzierzynie w ykona ła  ju ż  swe 
am b itne  zadania w  73 proc. W  
re a liza c ji czynu p rzodu ją  ro b o t­
n icy  oddzia łu  montażowego, k tó  
rzy w y k o n a li swe zobow iązania 
w  95 proc., zaoszczędzając 912 
roboczogodzin. Na czoło wysu­
nęła się grupa F. Króla, która  
zrealizowała swój Czyn Lipco­
w y w  126,9 proc.

sfc
Brygady połowę gospodarstwa

Bielawa w ykonają prace żn iw ­
ne na 6 dni przed terminem.
T rak to rzyśc i tego zespołu zobo­
w ią za li się skrócić czas po do ry- 
w ek o 5 dn i.

Wszystkie załogi PGR w  woi. 
krakowskim postanowiły na 2 
dni przed terminem dokonać 
sprzętu zbóż.

Załoga WZPO im. 17 Stycznia
kontroluje wykonanie lipcowych zobowiązań

Gorące dni realizacji lipcowych zobowiązań. W  fabrykach, 
hutach, kopalniach całej Polski młodzież zwiększoną w y ­
dajnością pracy, nowymi usprawnieniami i  pomysłami ra ­
cjonalizatorskimi dokumentuje przed ¡Świętem Odrodzenia 
swą miłość do ludowej ojczyzny. Ogromnie ważnym czyn­
nikiem  pomyślnej realizacji podjętych zobowiązań jest sta­
ła, codzienna, systematyczna kontrola ich wykonania. O tym  
musimy pamiętać wszyscy. P rzy jrzyjm y się, jak  kontrolu­
ją  wykonanie swych zobowiązań pracownicy Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżowego im. 17 Stycznia i — jeżeli 
u nas, w  naszym zakładzie pracy nie ma jeszcze zorganizo­
wanej kontroli, wprowadźmy ją  natychmiast — pomoże to 
nam tak, jak  młodzieży, z W ZPO  w sprawnej realizacji pod­
jętego czynu.
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M ło d z ie ż  Rzym u
w z y w a  m ło d z ie ż

B erlin a  i P aryża
do zbierania podpisów pod Apelem Pokoju

M łodzież Rzym u postanow iła  zebrać 300.000 podpisów  
pod A pe lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  e podpisanie P ak tu  
P oko ju  pom iędzy pięciom a w ie lk im i m ocars tw am i oraz u -  
tw o rzyć  500 m lodzieżoyjych K om ite tów  P oko ju  do dn ia  5 
s ie rpn ia , t j .  do dn ia  o tw a rc ia  I I I  Z lo tu . Równocześnie w e­
zw a ła  ona m łodzież B e rlina  i  Paryża do przekroczenia tych  
zobowiązań. Zdecydowano w ys łać na Z lo t do B e rlin a  n a j­
o fia rn ie jszych , spośród zb ie ra jących  podpisy pod Apelem .

gazeta „Yolkszeitung“ pisze naFaszyści z Niem iec  
Zachodnich nie sq w  stanie  

zabronić
m łodzieży niem ieckiej 

przybycia na Zlot
A ta k  policji na loka l 

Kom itetu
Przygotow aw czego  

w  H anow erze
Oddział policji zachodnio-nie- 

mieckiej wtargną! do lokalu 
Kom itetu Przygotowawczego I I I  
Światowego Zlotu Młodych Bo­
jow ników  o Pokój w Hanowe­
rze, gdzie pomimo braku naka­
zu, dokonał rew izji. W brew  
protestom jednego z członków 
Kom itetu — Grohmanna —  po­
lic ja  skonfiskowała bezprawnie 
większe ilości gazet i druków  
„podejrzanych o pokój“. Lokal 
Kom itetu został opieczętowany. 
Grohmanna siłą zaprowadzono 
do komisariatu policji, skąd po 
kilku  godzinach został zwolnio­
ny.

Pan Lehr
nic nie może poradzić

Zachodnio -  niemiecki m in i­
ster policji dr Lehr musiał o- 
statnio oświadczyć, że „rząd fe­
deralny nie ma możliwości za­
bronienia młodzieży i sportow­
com Niemiec Zachodnich udzia 
lu  w I I I  Światowym ZIccie M ło ­
dych Bojowników o Pokój w  
Berlinie". Rzecznik wezwał je­
dynie policję do „uczynienia 
trudniejszym przejścia przez 
granicę“. Zachodnio -  niemiecka

ten temat:
„Jes t rzeczą oczyw istą, że d r  

L e h r b y łb y  zdo lny do w ydan ia  
nie lega lnych dekre tów , zm ierza­
jących  do tego celu, lecz ta k  
one, ja k  i cała oszczercza p ro ­
paganda Jakuba K a isera  nie  
przeszkodzą m łodzieży n iem iec­
k ie j do staw ien ia  się w  dzies ią t­
kach tysięcy na I I I  Ś w ia tow ym  
Zlocie  M łodzieży".

M łodzież  z Celle  
przybędzie na Zlot

Pomimo prześladowań, z któ 
rym i spotyka się młodzież okrę­
gu Celle (Dolna Saksonia —  
Niemcy Zachodnie) około 120 
uczestników zgłosiło się na I I I  
Światowy Z lo t Młodych Bojow­
ników o Pokój.

Młodzież Celle zobowiązała 
się zwerbować 350 uczestników 
na Zlot.

W  Szwajcarii bojq się
afiszów  festiw alow ych
Rada Federalna Szwajcarii 

zabroniła rozklejania afiszów 
propagujących I I I  Światowy  
Zlot Młodzieży. Decyzja ta nie 
przeszkodziła jednak młodzieży 
szwajcarskiej w  zamanifestowa­
niu swojego wielkiego zaintere­
sowania Zlotem. Podczas, gdy 
liczba delegatów młodzieży 
szwajcarskiej na Festiwal w  
Budapeszcie wynosiła tylko 103 
osoby to już obecnie liczba 
zgłoszeń na Zlot Berliński w y­
nosi 210 osób. Szwajcarski Ko­
m itet Przygotowawczy liczy się 
z tym , że wzrośnie ona do 400.

Zebranie E gzeku tyw y Podsta­
w ow e j O rgan izac ji P a rty jn e j 
p rzy  W ZPO im . 17 S tycznia od­
by ło  się w  przeddzień m asówki, 
na k tó re j załoga postanow iła 
odpow iedzieć na w ezwanie h u t­
n ik ó w  z „K ośc iuszk i“  podniesie­
n iem  w yda jnośc i pracy. Już w te  
dy pad ły  słowa „k o n tro la  zobo­
w iązań “ . Konieczność zorgan i­
zow ania k o n tro li p o tw ie rd z ili 
wszyscy.

O pracowano p lan:
A) trzeba napisać w  trzech 

egzemplarzach listy z wypisa­
nym  zobowiązaniem każdej taś­
my i codziennie wpisywać w y ­
n ik i realizacji zobowiązania.

W  razie niewykonania dzien­
nego zobowiązania przez którąś 
z taśm, zaznaczać w ynik i czer­
wonym ołówkiem i  już następ­
nego dnia po pracy porozma­
wiać s pracownikami taśmy, 
zbadać przyczyny i opracować 
wspólnie metody poprawy pra­
cy.

B) wywiesić na hali produk­
cyjnej tablicę na której co­
dziennie zaznaczone będą w yn i­
k i realizacji zobowiązań.

N aza ju trz , na uroczyste j m a­
sówce, załoga pod ję ła  zobow ią­
zania. I  już  od pierwszego dn ia 
p lan k o n tro li w prow adzono w  
życie. Referent współzawodni­
ctwa tow. Serafin codziennie 
podaje w ynik i, codziennie notu­
ją  je  i  sprawdzają sekretarz 
Podst. Org. Part. tow. Jakubiak 
i  przedstawicielka Z M P  tow. 
Pniewski, codziennie przed ta ­
blicą gromadzą się grupki ro­
botnic i dyskutują o wynikach.

P racow nice W ZPO  z honorem

w yko n u ją  swoje zobowiązania 
— ko n tro la  jes t d la  n ich  pod- 
r.iętą i pomocą. S chy la ją  się nad 
m aszynam i młode robotn ice  Łu- 
niewska, Pieciak, Przybylska i 
M ank, walczą o tytu ł najlepszej 
szwaczki, młode przodownice 
Koc i Rogulska, wpada do Z a­
rządu ZM P  grupowa tow. Kacz­
marczyk by jak  najwcześniej 
sprawdzić w yniki... A po pracy 
wspólnie zatrzym ują się przed 
w ielką tablicą, porównują osią­
gnięcia...

— Dziś przekroczyłyśmy zo­
bowiązanie...

— A  m y musimy przyspie­
szyć tempo... — padają słowa.

Dzięki zorganizowanej, syste­
matycznej kontroli załoga żyje 
zobowiązaniem. Zbliża się dzień 
22 lipca. W  dniu tego święta za­
łoga W ZPO będzie mogła po­
wiedzieć z dumą: zobowiązanie 
wykonaliśmy.

(BK)

D o  m ło d z ie ż y  m ia s t  i  w s i

W s z y s c y  d o  w a l k i
o szybkie i sprawne przeprowadzenie żniw

K O L E Ż A N K I I  K O L E D Z Y !
Rozpoczęły się żn iw a  —  w ie lk a  b itw a  o ch leb d la  całego 

narodu. O fia rn y  tru d  lu d u  pracującego w si, w sp a rty  b ra te r­
ską pomocą ro b o tn ikó w  p rzyn ió s ł Polsce bogaty plon.

S zybkie  i spraw ne zebranie p lonów , bez s tra t, ma don io­
słe znaczenie d la  naszego k ra ju . Im  w ięce j z ia rna  na chleb 
—  ty m  bogatsza i s iln ie jsza  będzie nasza O jczyzna, ty m  le ­
psze i  szczęśliwsze będzie życie na w s i i  w  mieście. Tak, ja k  
m łodzież robotn icza  w a lczy o zdobycie każdej to n y  w ęgla 
i  s ta li, każdego m etra  tk a n in y  i  o w ybudow an ie  każdego 
nowego dom u — ponad plan, ta k  m łodzież w ie jska  w a lczyć 
będzie podczas żn iw  o to, aby nie zm arnow a ł się ani jeden 
k w in ta l zboża, ani jeden kłos. N ikogo  spośród m łodzieży 
w ie js k ie j n ie  może zabraknąć w te j zaszczytnej wąlce.

M ło d z i tra k to rz y ś c i i t ra k to rz y s tk i 
z P O M -ó w , P G R -ów  i  S O M -ów ! 

M ło d z i z obs ług i m aszyn ż n iw n y c h
Przed W am i sto i na jw iększe  zadanie —  w yko rzys tać  w  

p e łn i w szystk ie  c ią g n ik i i  m aszyny i  zebrać n im i ja k  n a j­
w ięce j zboża. A n i c h w ili zbędnego posto ju ! Zw iększa je ię  
w yda jność p racy —  w yko n u jc ie  i p rzekracza jc ie  norm y, 
oszczędzajcie pa liw o , skraca jc ie  te rm in y  zb io rów ! Pokażcie 
waszą o fia rn ą  pracą ja k  w ie lk ic h  rzeczy można dokonać 
przez zastosowanie maszyn w  ro ln ic tw ie  i opanowanie tech­
n ik i.

M ło d z i żn iw ia rze :î
S praw ne przeprow adzen ie  żn iw  w  grom adach w ym aga 

skrzę tne j p racy całe j w s i —  s ta rych  i m łodych. Bądźcie w zo­
rem  p iln e j i  s ta ranne j p racy! N iech Wasza praca będzie w zo­
rem  d la  ca łe j g rom ady i  m łodzieży z sąsiednich w si!

D a jc ie  p ie rw s i p rzyk ła d  dob re j u p ra w y  ro li i  n a tych ­
m iast do ko n yw u jc ie  podo ryw ek i  s ie jc ie  pop lony!

Pom agajcie w  żn iw ach m a ło ro ln ym  i ś re d n io ro ln ym  są­
siadom, w dow om  i  starcom , k tó rz y  n ie mogą zebrać p lonów  
w ła sn ym i s iłam i!

B ie rzc ie  udz ia ł we w za jem ne j pom ocy i w spó łzaw odn ic­
tw ie  m iędzy g rom adam i, o ja k  najszybsze żn iw a  i  na jboga t­
sze p lony !

M ło d z i ro b o tn ic y  i ro b o tn ice  
z P G R -ów !

C h ło p cy  i dz iew czę ta  z b ryg a d  
ż n iw n y c h  ZM P  i  k o m p a n ii SP

Państw ow e Gospodarstw a R olne liczą  na Waszą o fia rn ą  
pomoc p rz y  żn iw ach. O siągnę ły one w yso k i i p ię kn y  u ro ­
dzaj. N a doborow e z ia rno  z P G R -ow skich  pó l czekają z m y ­
ślą o jes iennych  siewach se tk i tys ięcy  ro ln ik ó w .

P racu jc ie  p iln ie  i  w yd a jn ie ! Bądźcie p rzyk ła d e m  św iado­
m ej d yscyp lin y  p racy!

W ięcej m łodzieży do b rygad  żn iw n ych  ZM P, k tó re  orga­
n izu ją  się w  ca łym  k ra ju !

M ło d z ie ż y  ze sp ó łd z ie ln i 
p rod  u k c y jn y  ch!

W Waszych gospodarstwach żn iw a  p o w in n y  być przepro­
wadzone w zorow o, aby całą w ieś przekonać o wyższości so­
c ja lis tyczne j gospodarki.

N iech w raz  ze w szys tk im i cz łonkam i spó łdz ie ln i staną do 
pracy całe ich rodz iny ! N iech podczas żn iw  nie zabrakn ie  
na polu ani jednego chłopca, ani jedne j dziew czyny!

Im  sp ra w n ie j zbierzecie wspólne p lony, tym  w ięcej w y ­
niesie dn iów ka  obrachunkow a, tym  w iększy dochód o trz y ­
ma spó łdz ie ln ia  i każdy z Was i ty m  prędzej rozw in ie  się 
cała Wasza gospodarka.

W spółdzielczości p ro d u kcy jn e j — lepsza przyszłość m ło ­
dzieży!

U czn io w ie  i 
H a rc e rk i i

?uczennice: 
harcerze!

Pom agajcie w pracach żn iw nych , aby nie zm arnow a ł się 
ani jeden kłos. Weźcie p rzyk ła d  ż m łodzieży i dzieci W ie lo - 
w si w  w o j ka to w ick im , k tó rzy  pos tanow ili na zagrab ionym  
ście rn isku  zebrać 1.500 kg zboża w sw oje j w s i 

O rgan izu jc ie  d ru żyn y  zbieraczy kłosów, zb ie ra jc ie  k łosy  
wszędzie — na polach gospodarstw  ch łopskich, Państw o­
w ych Gospodarstw  R o lnych  i  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , na 
zagonach sw oich rodziców !

Z M P - o w c ą !

N iech Wasz p rzyk ła d  przyśw ieca całe j m łodzieży!
Bądźcie m łodą aw angardą w  w alce o szybkie  i  spraw ne 

przeprow adzenie  żn iw !
K o le ża n k i i ko ledzy!
Bardzo w ażnym  p roduk tem  gospodarstwa w ie jsk ie g o  są 

z iem n iak i. Z b io ry  k a r to f l i  są zagrożone przez niebezpiecz­
nego szkodnika — stonkę ziem niaczaną. W a lka  ze stonką 
jes t pa lącym  zadaniem !

B ierzc ie  wszyscy udz ia ł w  przeg lądzie  k rz a k ó w  z iem n ia ­
czanych! Pom agajcie w  p iln y m  poszuk iw an iu  i  niszczeniu 
ognisk szkodn ika! O rgan izu jc ie  g ru p y  dzieci i m łodzieży, 
k tó re  na tychm ias t dokona ją  k o n tro li pó l! O każdym  w y ­
k ry c iu  s tonk i — w roga zb io rów , zaw iadam ia jc ie  w ładze 
i dom agajcie się n iezw łoczne j pomocy.

W spó lnym i s iła m i ob ro n im y  nasze pola przed szkodni­
k iem !

K o leżank i i ko ledzy!
S praw ą honoru m łodzieży jes t p rzyczyn ić  się, aby Polska 

zebrała ja k  najbogatsze p lony.
W alka  o o b fity  p lon to  n ierozłączna część w a lk i o dob ro ­

b y t d la narodu, o w ykonan ie  w ie lk ie g o  P lanu  6-le tn iego, 
o s iłę  P o lsk i Ludow e j.

W szyscy do w a lk i o spraw ne przeprow adzen ie  zb io rów !
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  

Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  P O LS K IE J
W arszawa, lip ie c  1951 r.

Pomnik Feliksa Dzierżyńskiego Klasa rohst

Prace p rzy  po m n iku  w ie lk ie g o  rew o lu c jo n is ty  po lskiego Fe­
liksa  D zierżyńskiego dobiegają końca. P om n ik  ten stan ie na 
p lacu B ankow ym  w  W arszaw ie  Foto C A F

Amerykanie spowodowali
chwilowe zawieszenie rokowań w Korei

Z Phenianu donoszą, że w  
dniu 12 lipca delegacja sil zbroj­
nych O NZ nie przybyła do Kae- 
songu na rokowania w sprawie 
zawieszenia broni w  Korei, wo­
bec czego w  dniu tym  rozmo­
wy między obu stronami nic 
mogły się odbyć.

Podczas rokow ań dn ia 11 l ip ­
ca przedstaw ic ie le  am erykań -
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Sztandar
m ło dych

D ruk tuspomnieó Sztama rozpoczynam y  
tu  168 num erze „Sztandaru M łodych“. 
N u m er ten ukaże się tu  W arszauiie  uj po­
n ied zia łek  dnia 16 bm., a na p ro w in c ji 
uie w to rek  dn ia 17 bm.

scy podn ieś li kw estię  korespon­
dentów  prasow ych i  zażądali, 
aby 20 dz ienn ika rzy o trzym a ło  
zezwolenia na p rzybyc ie  do 
Kaesongu w  d n iu  następnym , 
by  opracować sprawozdanie z 
kon fe renc ji.

K ie ru ją c  się słuszną zasadą, 
że w szystk ie  sp raw y dotyczące 
kon fe ren c ji muszą być uzgod­
nione przez obie strony, przed­
s taw ic ie le  K oreańsk ie j A rm ii 
Lu do w e j i  ocho tn ików  ch iń ­
skich p rz y rz e k li rozpatrzeć żą­
dania A m eryka nó w  i w  d n iu  12 
bm. o godz. 6.45 o fice row ie  łą ­
czn iko w i K oreańsk ie j A rm ii L u  
dow e j i  ocho tn ików  ch ińsk ich  
poda ii stron ie  am erykańsk ie j do 
w iadom ości co następuje:

„P rzedstaw ic ie le  K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j i  ochotn ików  
ch ińsk ich  zgodzili się, że kores­
pondenci prasow i obu stron bę­
dą m ogli p rzybyć do Kaesongu 
w odpow iedn ie j c h w ili. S pra­
wozdawcy prasow i będą m ile  
w idz ian i, skoro ty lk o  osiągnięte 
zostanie porozum ien ie w  ro ko ­
w aniach o zawieszenie b ro n i"  
N ie zważając na tę  odpowiedź 
strona amerykańska, gwałcąc 
zasady wzajemnego porozumie­
nia, zastosowała metody bluffu  
i nacisku, arbitralnie w ysy ła jąc  
o godz. 7.45 konwój samocho­
dów z 20 dziennikarzami i 65 
członkami delegacji am erykań­
skiej do miejscowości Panmen- 
tien na wschód od Kaesongu, 
znajdującej się w  rekach K o­

reańskiej A rm ii Ludowej 1 o- 
chotników chińskich.

Jednostka łączności, stacjono­
w ana w  Panmentien, p o in fo r­
m ow ała ich, że repo rte rom  nie  
pozwolono na w ja zd  do Kae­
songu, ponieważ n ie  ma jeszcze 
porozum ien ia obu stron co do 
obsług i prasow ej kon fe ren c ji 
przez sprawozdawców. N a to ­
m iast, zgodnie z osiągn ię tym  po­
rozum ien iem , n ie  m a żadnych 
przeszkód do prze jazdu człon­
kó w  delegacji i  je j personelu.

Delegacja am erykańska bez 
w sze lk ich  podstaw, n ie  udała 
się do Kaesongu i  w ró c iła  w raz 
z dz ienn ika rzam i

N ie  bacząc na fa k t, że postę­
powanie to  by ło  sprzeczne ze 
zdrow ym  rozsądkiem , przewod­
niczący de legacji am erykańsk ie j 
założył naw et protest. Strona 
amerykańska usiłowała zmie­
szać członków delegacji ( je j 
oersonel z dziennikarzami, by 
oszukać świat, zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za pogwałce­
nie zasady obustronnego poro- 
/,m ienia i  w  ten sposób zama­
skować swe dążenie do w strzy­
mania rokowań.

D n ia  10 lipca gen. Ridgway 
ośw iadczył, iż nie uczyni nic ta 
k iego co m og łoby podważyć 
powodzenie rokowań. Lecz A - 
merykanie spowodowali obecnie 
chwilowe zawieszenie rokowań 
w  sprawie rozejmn z powodu 
problemu korespondentów pra­
sowych.

P M I
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L ą d u
Obrady IMiomieckiego kontilelu Robotniczego

W  Essen odbyło się czw arte 
posiedzenie N iem ieckiego K o ­
m ite tu  Robotniczego p rzec iw ­
ko  re m ilita ry z a c ji Niemiec. 
Kom itet wezwał klasę robot­
niczą Niemiec Zach. do obrony 
demokratycznych praw naro­
du oraz do w alki o rozwiąza­
nie wszystkich ugrupowań 
faszystowskich i m ilitarystycz- 
nych.

Referat o walce p rzeciw ko 
re m ilita ry z a c ji oraz o sy tua c ji 
po lityczno  -  gospodarczej N ie­
miec Zach. w yg łos ił przew od­
niczący K o m ite tu  — Fritz  
Truhn.

Amerykańscy magnaci zbro­
jeniowi i rząd Trum ana —  oś­
w iadczy ł m. in. T ru h n  — w i­
dzą w  imperializmie niemiec­
kim  swego najlepszego towa­
rzysza broni w walce przeciw­
ko Wschodowi. Z tego w łaśnie 
powodu anglo -  am erykańskie  
w ładze okupacyjne prowadzą 
p o lity k ę  um acniania pozycji 
ka p ita łu  m onopolistycznego i 
m ilita ry z m u  w  Niemczech Zach.

w Essen
Rząd Adenauera zdradzi! aspi­
rac je  narodowe N iem ców  w  in ­
teresie m onopolis tów  niem iec­
k ich  i  am erykańskich , k tó rz y  
pragną zysków i  w ładzy.

Jednakże ostatn ie wydarze­
nia w  Niemczech Zachodnich 
dowodzą, że klasa robotnicza 
w sojuszu ze wszystkimi m iłu­
jącym i wolność ludźmi zdecy­
dowana jest pokrzyżować plany  
podżegaczy wojennych i u trzy­
mać pokój.

Truhn ostro zaprotestow ał
p rzec iw ko  zam kn ięc iu  esseń- 
skiego biura Niemieckiego K o ­
mitetu Robotniczego prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji 1 konfi­
skacie jego gm achu oraz do­
m aga! się uchy len ia  tej bez­
p ra w n e j decyzji.

Nad re fe ra tem  Truhna w y­
wiązała się dyskusja , w  k tó re j 
przedstaw ic ie le  ro b o tn ikó w  z 
całych N iem iec podkreś la li, 
iż są zdecydowani jeszcze ak­
ty w n ie j p row adzić w a lkę  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zach.

Dawniej pracownica 
p a n a  M e tz a

-  dziś przodownica pracy,
i delegat na Zlot Berliński

Je j o jciec b y ł kow alem  u nie­
m ieckiego obszarnika, pana 
M etza w  Poznańskim . Tam 
rów nież pracow ała ona sama 
z dwom a braćm i. M arne w yży ­
w ien ie  by ło  wynagrodzeniem  
całej rodz iny  Bednarow iczów  
B racia  m a rz y li o zawodzie pie­
k a rs k im ; ciepła p ieka rn ia  w y ­
dawała im  się n ieosiągalnym  
rajem . Kazia też m arzy ła  o ja ­
k im ś lepszym życiu.

Dziś Kazim iera Bednarowicz
jest przodownicą pracy w Cho­
rzowskiej Spółdzielni Pracy 
Dziewiarskiej. Pracuje tam od 
1946. Była kierowniczką świet­
licy — wtedy dużo czytała. 
Znały ją koleżanki jako dobrą, 
energiczną pracownicę. Rósł

młodej dziewczyny, 
ją  przewodniczącą

au to ry te t 
W ybrano 
koła ZM P

K ie ro w n ik  zakładu, tow . Tisz- 
le r, m ów i: „D u m n y  jestem z 
pracy K az i“  Została awanso­
wana na b ra ka rkę  przy kontro­
l i  go towych tryko taży . B ył to 
je j p ierw szy awans społeczny.

Kol. Bednarow icz przoduje 
także w pracy społecznej. W y­
różn iła  się jako  ag ita to rka  przy 
podp isyw aniu Narodowej Po­
życzki Rozwoju S ił Polski.

Na M ie jsk im  Z locie Młodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j wybrano  
ją  delegatką do B erlina .

„B e r lin ... to  nazwa s to licy  
znanej dobrze całem u św ia tu . 
B yła  to niegdyś sto lica H itle ra , 
sztab faszystow skich m ord e r­
ców Z te j s to licy  w ych od z iły  
rozkazy w zyw ające do zbrodn i, 
do w o jn y

Dzisiejszy w o ln y  Be lin  jes t 
stolica nowych, dem okra tycz­
nych poko jow ych Niem iec. Tam  
odbędzie się nasz Z lo t. Dziś s ło­
w o B e rlin  łączy się ze słowem  
„F rie d e n "  — tak  m ów i ko l. 
B E D N A R O W IC Z  o Z locie. I  do­
daje:

— Być delegatem na Z lo t  —  
to w ie lk i zaszczyt d la  mnie. 
Nakłada na m nie nowe obo­
w iązk i ic walce  o Plan 6-le tr.L

W B erlin ie  opow iem  o m o je ] 
nędzy u obszarnika Metza ł 
dzisiejszym  szczęśliwym  życiu  
w  Polsce Lu do w e j“

K A R O L T R U C H A N  
Katowice



Rozumiem, że nie wszyscy mogą 

p o je e h a ć  do  B e r l in a
— ale wzm agając swą pracę każdp z nas 

w eźm ie udzia ł w  Z loc ie

-  pisze kol. Więciorkowska do Prezydenta

Przeciw słowom -  parawanom
W  Zlocie B e rliń s k im  weź­

m ie udz ia ł 25 tys. delegatów 
z zagranicy i  2 m ilio n y  m ło ­
dych N iem ców. Razem 2 m i­
lio n y  25 tys ięcy ludz i. In a ­
czej: dw ie  W arszaw y ludz i.

A le  przecież będą to  ty lk o  
reprezentanci m ilion ów  — a 
nawet setek m ilio n ó w  m łodzie 
ży walczącej o pokój. Na 
swych delegatów w yb ra ła  m ło ­
dzież na jba rdz ie j zasłużonych 
bo jo w n ikó w  pokoju, k tó rych  
darzy zaufaniem  i szacunkiem. 
Poprzez nich każdy m iody 
chłopiec, każda m łoda dz iew ­
czyna wezmą, udzia ł w  Z lo ­
cie.

— Cóż — k ie dy  każdy 
chc ia łby  pojechać! Nadchodzą 
do ZG  Z M P  i  do gabinetów  
m in is trów , a czasami naw et 
do Prezydenta RP lis ty , w  k tó ­
rych m łodzież pisze o tym  
swoim  m arzeniu, o uczestni­
czeniu w  Zlocie.

T rudno  się tem u dz iw ić  
K tóż bowiem  z nas nie chc ia ł­
by uczestniczyć w  tym  w ie l­
k im  św ięcie m łodzieży? Któż 
nie chcia łby tam — w sercu 
B e rlin a  — w yraz ić  głośno 
sw ej w o li pokoju — aby w raz 
z m ilion am i innych głosów 
usłyszał go cały św iat?

Większość z nas nie  pojedzie 
na Z lo t do B erlina . A le  tu , w 
k ra ju , przeżywać będziemy 
to w ie lk ie  spotkanie m łodzie­
ży ta k  serdecznie i żywo, ja k ­
byśm y w  n im  sami uczestni­
czyli.

P iękn ie pisze o tym . kol. 
TER ESA W 1ĘC IO R KÓ W SKA, 
kom endantka gm inna SP w  
L ignow ie , pow. L ipno, woj, 
Bydgoszcz, w liśc ie  do P rezy­
denta RP, ob. B O LE S ŁA W A  
B IE R U T A :

„K och an y  O byw a te lu  P re­
zydencie, Ojcze naszej m ło ­
dzieży“  — ta k  zaczyna swój 
l is t  kol. W ięciorkow ska i pisze 
da le j:

„dow iedziaw szy  się o Z locie 
— od samego początku chcia­

łam  być tam  obecna, uścisnąć 
bra tn ie  d łon ie  kolegów z N ie ­
miec.

W czasie oku pa c ji faszyści 
niem ieccy za b ili m i ojca. B y ­
łoby p iękn ie , gdybym  mogła  
uścisnąć dłon ie  koleżanek i  
kolegów z N iem ie ck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej — aby 
tym  uściskiem  po tw ie rdz ić  
m ocno: że nie odrodzą się n i­
gdy N iem cy h itle ro w s k ie “ ...

K tóż z nas nie chcia łby, tak  
ja k  kol, W ięc io rkow ska .— uści 
snąć d łon i m łodym  Niemcom, 
aby rzec im : w a lczym y i bę­
dziem y walczyć w spó ln ie  o de­
m okratyczne, zjednoczone, po­
ko jow e N iem cy i o pokój na 
ca łym  świecie? Czyż p ragn ie­
nie ko l W ięc io rkow sk ie j jest 
m niejsze od pragn ień kogo­
ko lw ie k  z nas? Nie. A  jednak 
da le j czytam y w  je j liśc ie :

„ Zdaje sobie jednak dosko­
nale sprawę z tego, że nie 
wszyscy możemy jechać B y ­
łam delegatka na Z lo t P ow ia ­
tow y  Tam  w y b ra liś m y  dele­
gata do B erlina . Chcia łam  z 
całe j duszy jechać na ten Z lo t 
— ale rozum iem , ze po w in n i 
tam sie znaleźć na jb a rdz ie j 
zasłużeni spośród nas... I ro ­
zum iem  jednocześnie, że jeś li 
postaram  się w ytężyć w  p ra ­
cy w szystk ie  s iły , je ś li będę 
le p ie j pracować  — to to bę­
dzie zupełn ie tak  ja k b y m  u- 
czestniczyła  u; Zlocie...“

Kol. W ięc io rkow ska  poję ła  
w ięc i zrozum ia ła  — i trzeba, 
żeby tak  ja k  ona zrozum ia ła  to 
cała po lska m łodzież, że każ ­
dy, k to  dz ie ln ie  i  dobrze p ra ­
cu je  d la  pokoju, każdy k to  
zbiera na Fundusz S o lida rno ­
ściowy, każdy k to  przygoto­
w u je  poda runk i na Z lo t, każ­
dy k to  pisze serdeczne lis ty  
do ko legów  zagranicą — ucze­
stn iczy w  Z locie  m łodzieży 
całego św iata, walczącej o 
pokój.

JE R ZY  Z IE I.E S S K I

Z an im  p rzys tąp im y do w y ­
jaśn ien ia  tego na pozór nieco 
dziwnego ty tu łu , chcemy po­
dać k ilk a  p rzyk ład ów  z n ie ­
da lek ie j przeszłości:

P ie rw szy p rzyk ład :
rT rw 'a łv  sianokosy. Z  m el­

dunku  Zarządu W ojew ódzkie­
go we W roc ław iu  do Zarządu 
G łównego, w yn ika ło , że Za­
rząd W ojew ódzk i n ie  bardzo 
w ie  o udzia le  m łodzieży w  sia­
nokosach i  po in fo rm ow ać m o­
że (bardzo ogólnie zresztą)
0 sianokosach w  k i lk u  zaled­
w ie  m iejscowościach.

M óg łby ktoś lekkom yś ln ie  
w ysnuć z tego wniosek, że tak  
Zarząd W ojew ódzki, ja k  i Za­
rządy Pow ia tow e po prostu  
n ie  zaprząta ją  sobie g łow y 
sprawą sianokosów.

N ic  podobnego. „S tw ie rd z ić  
należy, że ta k  Zarząd W oje­
w ódzki, ja k  i  Zarządy P ow ia ­
towe „n ienależycie  czuw a ją “  
nad w łączeniem  m łodzieży do 
sianokosów“ — głosi m e ldu­
nek. N ienależycie w praw dzie , 
ale „czuw a ją “ . Proste i jasne.

D ru g i p rzyk ład :
Wiosną do kol. W o jnow sk ie - 

go, nrzewodniczącego Zarządu 
P ow iatowego ZP ZM P, p rz y je ­
cha li przedstaw icie le  z Zarzą­
du W ojewódzkiego w  Gdańsku
1 py ta ją  o s iewy w  jego po­
wiecie. Kol. W o jnow ski n i 
m n ie j n i w ięcej odpow iedzia ł, 
że nic w  te j spraw ie n ie  m o­
że powiedzieć.

Być może pom yśli ktoś. że 
w spom niany Zarząd P ow ia to ­
w y  i  inne jem u podobne, po 
prostu n ie  w y k o n u ją  poleceń 
P a rt ii i organizacji?

Skądże znowu! O to w n io ­
sek, ja k i w ysn u li towarzysze 
/  ZW  Gdańsk pisząc do Za­
rządu G łównego:

„N ie  zawsze ZP m ają opa­
nowane zagadnienie a k c ji w io ­
sennej i nie ży ją  tym  zagad­
nieniem .“

W praw dzie w  w ypadku  kol. 
W ojnowskiego, nie. m arząc ju ż  
naw et o tym , żeby „ż y ł zagad­
n ien iem “  — pośw ięcił m u ca­
ły  swój czas, zainteresowania

i  energ ię —  osiągnięciem  b y ło ­
by, gdyby po am atorsku na­
w e t za in teresow ał się, co dzie­
je  się z siewam i...

A le  towarzysze z ZW  Gdańsk 
w o lą  powiedzieć, że kol. W ó j­
to w sk i i  jem u podobni 
„n ie  ży ją  zagadnieniem “ .

Trzeci p rzyk ła d '
Z darzy ło  się, że Zarząd Za­

k ła do w y  Z M P  z fa b ry k i im. 
Św ierczewskiego postanow ił 
otoczyć opieką, udzie lać sta łe j 
pomocy is tn ie ją ce j na te ren ie  
jego zakładów  drużyn ie  h a r­
cerskie j.

Na próżno jednak czekali 
harcerze na pomoc i  opiekę. 
N ie  doczekali się.

No cóż — pow iecie — Za­
rząd Z ak ładow y po prostu o - 
b iecu je sobie, o rgan izacji i 
dzieciom  tego, czego nie  ma 
zam iaru dotrzym ać.

N ie tak  jednak  sprawa w y ­
gląda w św ie tle  sam o kry tyk i 
ko l K a rp iu k a  — p rzew odn i­
czącego.

Zarząd — -pow iedz ia ł kol. 
K a rp iu k  — nie docenił zagad­
n ien ia  (chodziło w praw dzie  o 
robotę a nie „docen ian ie“ ) i o- 
de rw a l się ( ja k  zaś m ógł „o d e r­
wać się" od spraw  harcerskich, 
k iedy  nie b y ł z n im i n igdy 
„z ro śn ię ty “  pozostanie chyba 
ta jem n icą  Zarządu Z ak łado­
wego).

C zw arty  przykład:... A  m o­
że czyte ln icy  czwartego, p ią ­
tego i piętnastego przyk ładu  
poszukacie w o kó ł siebie i na­
piszecie co o ty m  sądzicie?

*

Jest fak tem , że w  dzies ią t­
kach przem ówień, in s tru k c ji,  
sprawozdań plen ią  się dziwne 
nie z tego św iata, s fo rm u łow a ­
n ia  — dziw o ląg i, s fo rm u łow a ­
nia  — e tyk ie ty , k tó re  bez w n i­
kn ięc ia  w  to  co znaczą i  czy 
w  ogóle coś znaczą przy lep ia  
się do pierwszej lepszej z 
brzegu oceny sy tuac ji.

N ie  chodzi nam  w  ty m  w y ­
padku o rozw ażania na tem at 
poprawności języka, k tó ry m  
pow in ien uczyć się posługiw ać 
każdy a k tyw is ta  — prostego, 
jędrnego polskiego języka. To 
ju ż  in na  sprawa.

Chodzi tu  raczej o zasygna-

99...aby nauczyć po lenfnowsku żyć,
pracować I walczyć“

W rocznicę nadania Komsomolowi miaaa Leninowskiego
„O d p ierw szych b itew  

do ostatn ich
Szliśm y bez Chleba i snu — 
Zw iązek

■ osiem nastola tków
robotn iczo-ch łopskich  

■ synów ."

(W. M A JA K O W S K I)

W ogniu valn zbro jnych  z 
rodzim ą k o n trre w o lu c ją  i obcą 
in te rw enc ją , w  okresie n a j­
cu d n ie js z y m  dla w ładzy ra ­
dzieckie j, ro d z ił się i powsta­
w a ł do życia Rosyjski *) K o ­
m un is tyczny Zw iązek M łodzie 
ży — Komsomoł.

U kra ina . Kaukaz, Azja  Ś rod­
kow a. Syberio i Daleki Wschód 
—  trz y  czw ir te  onszaru całe­
go k ra ju  zna jdow a ły się w 
rękach obcych najeźdźców i 
b ia łogw ardz is tów . W ew nątrz 
k ra ju  burżuazyjne n ied o b itk i 
Zo p ien iądz0 obcych w y w ia ­
dów  organ izow ały zamachy na

•> p rz e m ia n o w a n y  
W s z e c n z w ią z k o w y

później na

przyw ódców  re w o lu c ji, sp iski 
i dyw ersję .

Kom som oł w ysy ła  n a jle p ­
szych swych synów  na n a jb a r­
dz ie j zagrożone odc ink i f ro n ­
tu

W stąpienie do Kom som ołu 
by ło  wówczas jednoznaczne z 
na tychm iastow ym  wyrusze­
niem  na fro n t. „W ra z  z le g i­
tym acją  kom som olską o trz y ­
m yw a liśm y karab in  i  200 na ­
bo jów “  — oisał o tych la tach 
M ik o ła j O STR O W SKI.

*
W k rw a w ych  w a lkach  Rosja 

Radziecka rozgrom iła  obcych i  
rodzim ych w rogów , lecz w  w y  
n iku  d łu g o trw a łe j w o jn y  im ­
pe ria lis tyczne j, a późnie j w o j­
ny dom ow ej — k ra j b y ł ca ł­
kow ic ie  zru jnow any.

P artia  bolszewicka i  rząd 
radzieck i stanęły przed t ru d ­
nym  problem em  odbudow y 
gospodarczej I  znowu kom so­
m olcy s tanę li w  p ierw szych 
szeregach Dudowniczych go­
spodark i socja listycznej, nie 
szczędząc s tł i  energ ii.

21 stycznia 1924 r. um ie ra  
W łodz im ie rz  L E N IN  —  wódz 
P a rt ii B o lszew ick ie j, tw ó rca  
państwa radzieckiego i  nau­
czycie l mas pracu jących  całe­
go św iata.

W  lip cu  1924 r. odby ł się 
IV  Z jazd Kom som ołu, k tó ­
ry  w  im ie n iu  630 tysięcy 
cz łonków  u c h w a lił n a d a / o r ­
gan izacji m iano „L e n in o w ­
s k ie j“ . O to słowa m an ifes tu  
V I  Z jazdu, skierowanego do 
w szystk ich  kom som olców, do 
całe j m łodzieży robotn iczo- 
ch łopskie j:

, N ie d la  pięknego słowa, nie 
z chęci posiadania n a jp ię k n ie j­
szego ze w szystk ich  im ion  i 
nie ty lk o  dlatego, ażeby ucz­
cić pam ięć w ie lk iego  zm arłe ­
go, pow zię liśm y tę uchwałę. 
P rzy ję liśm y  to im ię  dlatego, 
ażeby całą m łodzież p ra cu ją ­
cą w szystk ich  narodów, za­
m ieszkujących ZSRR, w raz  
z je j czo łow ym  oddziałem  
— K om un is tycznym  Z w iązk iem  
M łodzieży, p rzen iknę ła  zdecy-

dowana w oła, aby nauczyć się 
po len inow sko  żyć, pracować 
i  walczyć, urzeczyw is tn iać  n a ­
kazy pozostaw ione nam  przez 
Lenina...

V I  Wszech/, w iązkow y  Z jazd 
K Z M , p rz y jm u ją c  m iano L e n i­
nowskiego Kom som ołu, p rz y ­
sięga, że ja k ie  by  przeszkody 
nie stanę ły na naszej drodze, 
ja k ic h  by  od nas o fia r  n ie  za­
żądano —  w szystk ie  te zada­
nia  w yko na m y i n ie  u tra c im y  
sztandaru Len ina Na ca łym  
obszarze ziem i radz ieck ie j, po ­
przez wsie i osady, kopa ln ie  
ru d y  i  węgla, tysiące fa b ryk , 
poniesie Kom som oł sztandar i 
idee kom unizm u, Kom som oł 
w ychow a pod k ie row n ic tw e m  
na js ław n ie jsze j i  w yp rób ow a­
ne j RKP(b) nowe setk i tysięcy 
len inow sk ich  b o jo w n ik ó w “ .

Okres budow y s ta linow sk ich  
p ięc io la tek, la ta  W ie lk ie j W o j­
ny  Narodow ej, okres b u do w n i­
c tw a  powojennego w  ZSRR — 
dow iod ły , że L e n inow sk i K o m ­
somoł przys ięg i swej do trzy ­
m ał. H. L.

lizow an ie  przyczyn, k tó re  ro ­
dzą owe słowa, ja k  je  w  ty tu ­
le nazw a liśm y, słowa —  para­
wany.

Dlaczego paraw any?
Dlatego, że ich zadaniem jest 

przesłaniać rzeczyw is ty  obraz 
sy tuac ji. D latego, że słowa te 
zam iast sytuację  w y jaśn iać  — 
zaciem nia ją  ją . Zam iast coś 
znaczyć — nic n ie  znaczą, sta­
ją  się pustym  dźw iękiem . Za­
m iast uczyć — nudzą. Zam iast 
m ob ilizow ać — rozb ra ja ją .

P rzy je m n ie j jes t pow ie ­
dzieć „n ie  docen iłem “  n iż 
po prostu  tak, ja k  się pow inno 
m ów ić, ja k  tego w ym aga rze­
telna: ocena sy tuac ji, „zan ie ­
dbałem “ , „n ie  z rob iłe m “ .

M n ie j obow iązu j ąco, jakoś 
„m ą d rz e j“ b rzm i okrąg ły , w y ­
św iechtany w  rozm a itych  oka­
zjach. zw ro c ik  o tym , że „n ie ­
dostatecznie ży je  się życiem 
m łodzieży“  n iż zw yk łe  ludzkie  
powiedzenie: „n ic  n ie  z ro b iliś ­
m y — ndsza w ina  — to a to 
rob im y, aby sytuację  napra­
w ić".

A le  w  tych u ła tw ien iach  
tk w i poważne niebezpieczeń­
stwo S łowa — paraw any spra 
w ia ją , że n iek iedy w yp o w ie ­
dzi, k tó rych  treścią jes t k r y ty ­
ka i sam okry tyka  ■— te dwa

potężne czynn ik i, bez k tó rych  
m arzyć naw e t n ie  można o 
pó jściu naprzód —  przekszta ł­
cają się w  odk lepyw an ie  fo r ­
m ułek, w yp ran ych  z w sze lk ie j 
treści powiedzonek.

S łowa -  parawany...

*

W zarządach i  ko łach całe­
go k ra ju  trw a ją  ża rliw e  d y ­
skusje nad lis tem  Zarządu 
G łównego ZM P, ty m  listem , 
k tó ry  z taką  mocą i  s iłą  pod­
kreś la  znaczenie k r y ty k i i  sa­
m o k ry ty k i.  Z  lis tem  ty m  idą 
do mas m łodzieży nasi a k ty ­
w iści. Z  ich w ypow iedz i n ie ­
je dn okro tn ie  chłopcy i  dz iew ­
częta uczą się oceniać swoje 
b łędy i śm ia ło w y ty k a ć  je 
innym .

Uczą się k ry ty k i i  sam okry­
ty k i.

Im  m n ie j w  tych  w yp o w ie ­
dziach będzie słów  —  pa raw a­
nów, im  w ięcej spraw  zosta­
nie  nazwanych p o . im ie n iu , 
rym  większa is tn ie je  pewność, 
że lis t został należycie zrozu­
m iany, a jego treść dokładn ie  
przysw ojona

A  o to przecież chodzi.

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

Jak pow staje zachodnia dem okracja

N a  b u d o w la c h  s o c ja liz m u

Wielki kombinat nad małym Bugajem
R obo tn ik  w  szarym, k o m b i­

nezonie, wskazał nam  drogę 
na B uga j. Jeszcze przed ro ­
k ie m  m iejsce to ściągało w  
ciepłe, słoneczne dn i, m iesz­
kańców  spokojnego P io trkow a , 
licznych  am atorów  sportu 
w ędkarskiego. Nazwa B uga j — 
„przedm ieście“  P io trko w a  po­
chodzi od n iew ie lk iego  je z io ­
rka , rozlanego le n iw ie  wśród 
łąk.

Przed rok ie m  szum ia ły  w o ­
k ó ł B ug a ju  ła n y  zbóż. D z is ia j 
B uga jem  in te resu ją  się w  
P io trk o w ie  wszyscy, ale za in­
teresowanie budzi ju ż  n ie  je ­
z iorko, lecz fab ryka .

Bo w łaśn ie  na B ug a ju  po­
w sta je  w ie lk i kom b in a t ba­
w e łn iany . F io trk o w ia c y  przez 
ro k  obserw ow a li, ja k  rosną 
m u ry  now ych  ha l fab rycznych. 
Na rusztow an iach budu jących 
się ob ie k tó w  stanęli liczn ie  
m ieszkańcy m iasta. Z  ziem i 
zaczęły w yg lądać fundam en ty  
o lb rzym ie j ha li...

T ak  się zaczęła budowa w ie l­
kiego ko m b in a tu  przem ysłu 
bawełnianego. Nad w odam i 
B ug a ju  stanęła nowocześnie 
urządzona ha la przędzaln i 
średnio -  przędnej. Dobiega 
ju ż  końca m ontaż zespołów 
m aszyn w łók ienn iczych .

K o m b a jn  w y c iq g n q ł  
s ta lo w e  ra m io n a

Dum ą, zarówno k ie ro w n i­
c tw a  budow y, ja k  i  ro b o tn i­
ków  jes t ca łkow ic ie  nowocze­
sna ha la  przędza ln i c ienko- 
przędnej. D okum entac ję  ra ­
dziecką w p ro w a d z ili w  życie 
polscy robo tn icy , in żyn ie row ie  
i  tećhnicy. Nowoczesne m aszy­
n y  budow lane nadaw a ły  p ra ­
cy n iebyw a łe  tempo. Nadszedł 
czas betonow ania stropów, 
praca z w o ln iła  tem pa. Trzeba 
by ło  w ykonać ro b o ty  c ies ie l­
skie z 5 tys. m  sześć, drzewa. 
Trzeba by ło  czekać na w y ­
schnięcie betonu. W  ZSRR za­
stosowano do tych  prac po­

m ys łow y kom bajn . P rzysłano 
go i  budow n iczym  z P io trk o ­
wa, Z m ontow any na m ie jscu 
kom ba jn  w zn iós ł sta lowe r a ­
m iona. Robota m im o m rozów 
ruszyła . O trz y  m iesiące wcze­
śnie j ukończono stropy, za­
oszczędzono 2 tys. m. sześć, 
drzewa oraz pracę w ie lu  b ry ­
gad ciesielskich. Zam iast 200 
ludz i, kom b a jn o w i pomagało 
t jd k o  88 osób i  to przeważnie 
b rygady  beton iarsk ie .

K o m b ajn o w i p o m o g ła
m ło d z ie ż

A le  kom b a jn  w ym aga ł w y ­
tężonej, n iep rzerw ane j w spó ł­
p racy całego zespołu. W tedy, 
n ie  po raz p ie rw szy zresztą, 
pom ogła k ie ro w n ic tw u  budo­
w y  organ izacja  ZM P. M ło dz ie ­
ży, stanow iącej poważną część 
załogi, n ie  trzeba by ło  d ługo 
tłum aczyć, że kom b a jn  n ie  
może m ieć p rze rw  podczas 
c y k ló w  pracy.

M łodzież p io trkow sk iego  
kom b in a tu  rośn ie w raz  z m u - 
ra m i fa b ry k i.  P rzyszła  tu , aby 
nauczyć się zawodu i budo­
wać socja listyczną fab rykę .

Do p racy z kom ba jnem  r u ­
szyła brygada beton iarska 
Z M P -ow ca Tadeusza K a p u ­
sty, m łodzieżow cy z b rygady 
Stefana G ołdyna i  w ie le  in ­
nych. A  G ołdyn, to d o b ry  o r­
gan iza tor pracy. N ie  odejdzie 
z rob o ty  zan im  n ie  p rzyg o tu ­
je  wszystkiego na następny 
dzień. C h łopcy z jego b ryg a ­
dy w iedzą, że n ie  ty lk o  szyb­
ko w ykonać muszą pow ie rzo­
ną im  robotę. W iedzą, że w y ­
konać ją  muszą dobrze, a ich 
obow iązkiem  - jes t oszczędność 
m a te ria łu . P rzy  ich  b e ton ia r­
ce n igdy  nie  leży s te rta  n ie ­
użytecznego, zm arnowanego 
betonu, k tó ry  przez nieuwagę 
rozrzucony byw a  p rzy  nape ł­
n ia n iu  „ ja p o n e k “ .

B etonow anie s tropów  u ko ń ­
czono. K om ba jn  po jechał na 
inną budowę. B ryg a d y  be to­

n ia rsk ie  przeszły do robót na 
dachach, budow y fundam en­
tów  pod m aszyny, do betono­
w an ia  kanałów , k tó rych  d łu ­
gie k ilo m e try  przecina ją  teren 
fabryczny.

B ez p rz e rw y  
p ły n q  m a s zy n y

G dy w  części h a li trw a ją  je ­
szcze rob o ty  budow lane, obok 
za prow izorycznym , d re w n ia ­
nym  przepierzeniem , ustaw ia  
się m aszyny przeznaczone ■ do 
p rzyszłe j p ro d u kc ji. Bez przer 
w y  rob o tn icy  w pycha ją  na 
wózkach skrzyn ie  z maszyna­
m i. Są to  dostaw y ze Z w iązku  
Radzieckiego. A m b ic ją  zespo­
łu  jest, aby ja k  na jszybcie j 
dać państw u produkcję .

I  tu ta j p rzodu ją  m łodzi, ja k  
np. ko l. Eugeniusz K lim czak , 
m on tu ją cy  radzieck ie  zgrzeb- 
la rk i.

Ich  praca jes t ściśle zw ią ­
zana z szybkim  i dob rym  w y ­
konyw an iem  robó t przez b ry ­
gady be ton iarsk ie  podm istrza 
Stefana G rabowskiego, p rzy ­
gotow ujące fundam en ty  pod 
maszyny. Robota jes t bardzo 

,,precyzyjna. M aszyny muszą 
m ieć idea ln ie  rów ne funda­
m enty. W ie o tym  G rabow ­
ski,’ k tó ry  zawód i  stanow isko 
zdobył w  kom binacie  swą su­
m ienną pracą. N a jego p rzy ­
k ładzie  n a jle p ie j w łaśn ie  w i­
dać, ja k  w raz z n o w ym i m u - 
ram i w ie lk ic h  budów  soc ja liz ­
m u rosną now i iudzie. K iedy  
G rabow ski ..przyszedł na budo­
wę z rodz inne j wsi W ójcin. 
nie w iedz ia ł n ic o pracy, jaka 
w  P io trk o w ie  na niego czeka­
ła. Z a trudn iono  go przy w y ­
kopach ziem nych. Później na ­
uczył się prac betoniarskich . 
W n ied ług im  czasie został b ry ­
gadzistą. Teraz je s t ju ż  pod- 
m istrzem . K ie ru je  pracę trzech 
brygad. A b y  robota  szła nie 
w ysta rczy ty lk o  kom endero­
wać. M ło d y  podm istrz  G ra ­
bow ski, gdy rozdz ie li robotę, 
powyznacza gdzie i  ja k  beto­
nować fundam enty , staje się

z w y k ły m  członkiem  zespołu, z 
k tó ry m  wspóln ie  pracuje.

Łam iem y trudności
B udow a kom b ina tu  jest dzi­

s ia j n ie  do pam yśienia bez no­
woczesnych maszyn. K om ba jn  
b y ł os ta tn im  „k rz y k ie m “  m o­
dy. W każdym  zaką tku kom ­
b ina tu  w idać pracujące beto­
n ia rk i i  ży ra fie  szyje dźw igów.

Rosną m u ry  nowego kom b i­
natu, a w raz z n im i rośn iem y 
i m y, m łodzi budow niczow ie 
— pow iedzia ł nam  na pożeg­
nanie w iceprzewodniczący k o ­
ła ZM P, kol. S to la rsk i. W 
ciągu swej pracy nauczyliśm y 
się łam ać nie jedną trudność. 
K ra j nasz budu je  w ie lk ie  kom ­
b ina ty , aby wzrósł dobrobyt 
w szystk ich  ludzi. W iem, że 
pracując u k a p ita lis ty  budo­
w a łbym  fab rykę , k tó ra  jem u 
przyn ios łaby bogactwo. M n ie  
czekałaby ty lk o  ciężka praca. 
Teraz budu jem y nowoczesne 
zakłady, aby bogaciła się P o l­
ska. Bogacim y się i  m y. B ę­
dziem y m ieszkać w  lepszych 
m ieszkaniach, częściej chodzić 
do te a tru  i  k ina . D z is ia j z tych  
osta tn ich  przy jem ności m us i­
m y często rezygnować, d la  do­
bra naszego kom b inatu .

O fia rn ie  p racow ały  np. m ło ­
dzieżowe brygady beton iarsk ie  
przy  kom bajn ie . Dzień i noc 
trw a ło  betonowanie stropów. 
A n i brygadzista  K apusta, an i 
G rabow ski m im o zmęczenia 
nie opuśc iliby  w ted y  terenu 
budowy. Ci chłopcy, k tó rzy  
przyszli ze wsi do m iasta, bo 
m ize rny kaw a łek o jcow sk ie ­
go g ru n tu , b y ł d la  n ich za 
m ały, w iedzą, że ich praca 
przyczyn i się rów n ież do zm ia ­
ny ob licza po lsk ie j wsi.

P raw dę tych słów  znają oni 
dobrze. D la  te j p ra w d y  prze­
ła m u ją  w ie le  trudności, p ra ­
cu ją  n ie  m ierząc czasu, z 
w ie jsk ich  chłopców s ta li sie 
w spó łtw ó rcam i jedne j z bu­
dów Sześcio latki — kom b in a ­
tu  bawełnianego nad m a łym  
je z io rk iem  Bugaj.

TERESA Ś W IE ŻA W S K A

Opowiadania o „żelaznym Feliksie”
«

bele trystyczną, w  k tó re j postać Fe liksa D z ie r- 
znalazła na jp e łn ie jszy  boda j w y ra z  —  jes t tom  

) J u r i ja  G E R M A N  A  w  przekładzie  Rom a­

ic dwóch częściach —  to 18 p ięk -  
w ie lk ieg o  życia „Żelaznego F e lik -

Pozycją  
żyńskiego  

„ O pow iadań“ 
na K A R S TA .

18 opow iadań zaw artych  
nych obrazów  z h is to r ii 
sa“ .

O pow iadan ia „B u c ik i“ , 
„B u n t w  w ięz ie n iu “ , .K ilk a  
s łów  o N ow om ińsku“ , „W ię ­
zienie na ko lach " i k ilk a  in ­
nych — poświęcone są D z ie r­
żyńskiem u w p ierw szym  okre ­
sie jego dz ia ła lności i  w a lk i 
rew o lu cy jn e j.

N ie jeden ro k  m łodości Fe­
lik sa  Dzierżyńskiego m in ą ł w 
m urach carskiego w ięzienia. 
N iem al rokroczn ie  łapa żan­
da rm ów  carskich w y ry w a  go 
na ja k iś  czas z szeregów w a l­
czącego p ro le ta r ia tu  polskiego. 
T rz y k ro tn ie  zesłany został na 
Syberię . A  jednak energia, 
w o la  i  w ia ra  tego człow ieka 
zadz iw ia ją  otoczenie D zier­
żyński jest in ic ja to rem  buntu  
w w ięz ien iu  a leksandrow skim . 
P row adzi w y k ła d y  i pogadan­
k i d la  m łodzieży aresztowanej 
w  N ow om ińsku po ta jn y m  ze­
b ra n iu  w Dębach W ie lk ich. 
P od trzym u je  na duchu tow a­
rzyszy w pociągu, zdążającym 
na sybe ry jską  katorgę.

W w ięzien iu  b y ł D z ie rżyń­
sk i na jlepszym  przy jac ie lem  i 
tro s k liw y m  opiekunem  tow a­
rzyszy.

K ie d y  znalazł sie w celi z 
ciężko chorym  na gruźlicę 
A n tk ie m  Rosołem. k tó rv  -z a ł 
bezsiln ie  na tw a rd e j prvczv — 
m im o  iż sam b y ł osłabiony i 
wym ęczony, nie waha się i na

•) J u r i j  G erm an — „O po­
w iadan ia  o F e liks ie  D z ie rżyń­
s k im “  —  K siążka i  W iedza — 
1951 r.

w łasnych plecach codzień w y ­
nosi towarzysza na spacer.

O pow iadanie „S pacery w ię ­
zienne“  kończy się ta k im  f ra ­
gmentem :

„Z  Dzierżyńskiego pot s p ły ­
w a ł s trum ie n ia m i, nie zw raca ł 
na. to jednak uwagi. W śród  
brzęku ka jdan  słyszał zdy­
szany szept Rosoła, jego pełne 
zachw ytu, u ryw ane słowa:

— Jacku ’ , kasztany! W idzisz, 
kasztany! T raw a, patrz, prze­
b ija  się m iędzy kam ien iam i 
b ru ku !

Rosół ja kb y  odm łodn ia ł o 
,  k ilk a  la t

W ciągu tego la ta  D z ie rżyń ­
sk i bardzo nadw yręży ł sobie 
serce

Czy jednak k ie dyko lw ie k  
zw racał uwagę na tak ie  d ro b ­
nos tk i ?

Podobno ktoś pow iedz ia ł o
D zierżyńskim :

„G dyby D zierżyński przez 
całe swoje życie nie dokonał 
nic w ięcej, prócz tego co zro ­
b ił d la  Rosoła. i  za to ludzie  
po w in n ib y  w ys taw ić  m u pom ­
n ik “

K iedy  dosta ł się po raz k tó ­
ryś z rzędu do w ięzienia, u- 
mieszczono go w  celi razem z 
dwoma chłopcam i. B y li to 
g im nazia liśc i. dzieci nie ledw ie. 
i Dzierżyński, choć n iezw ykle  
zmęczony, uw aża ł za sw ój obo-

*) Jacek — konsp iracy jne  
im ię  Dzierżyńskiego w  p ie rw ­
szym okresie jego dzia ła lności 
rewolucyjnej, (red.)

w iązek roztoczenie nad n im i 
op iek i. B y ł to  okres, w  k tó ­
ry m  zdrow ie  jego pozostaw ia­
ło w ie le  do życzenia, a m im o  
to  w y m y ś la ł w ciąż nowe za­
jęcia, aby chłopcy nie  podda li 
się ponu rym  rozm yślan iom  i  
n ie  t ra c il i nadziei. I  W ładek 
i  S tefek d a rz y li go bezgranicz­
nym  zaufaniem , a pożegnanie 
z D z ie rżyńsk im  b y ło  w zrusza­
jąco serdeczne (opow iadanie 
„C h łop cy “ ).

Nadchodzi dzień W ie lk iego  
Październ ika , początek now ej 
epoki. P rzeczuwa jego nade j­
ście D z ierżyński. W  c h w ili 
w ybuchu  re w o lu c ji ka to rżn ik  
na w yg na n iu  — jeszcze w  
s tro ju  zesłańca —  udaje się do 
k ie ru ją cych  w a lk ą  Len ina  i 
S ta lina , oddając w szystk ie  
swe s iły  re w o lu c ji.

W  ro ku  1917 P a rtia  Bolsze­
w icka  pow ie rza D z ie rżyńsk ie ­
m u jeden z na jtrud n ie jszych  
i  na jb a rdz ie j odpow iedzia lnych 
odc inków  pracy, s taw ia jąc go 
na czele K o m is ji N adzw ycza j­
ne j do W a lk i z K o n trre w o lu ­
cją.

„Ż e lazny  F e liks “  b y ł postra ­
chem w rogów . D ruga część 
„O pow iadań“  —  poświęcona 
jes t jego n iestrudzone j p racy 
nad u trw a le n ie m  zdobyczy re ­
w o lu c ji.

„R a nk ie m  •przyprowadzono
do Dzierżyńskiego jakiegoś  
barona. C złow iek ten poda­
w a ł się za żołn ierza i  został 
m ianow any zarządcą m agazy­
nów żyw nościow ych d la  szpi­
ta li. Z nienaw iśc i do w ładzy  
radz ieck ie j baron ob la ł na ftą  
w szystk ie  zapasy m ąki, z n a j­
dujące się na składzie. Ranni

„G d yb y  D z ie rżyńsk i przez całe swoje życie n ie  dokonał n ic  
więcej, prócz tego co z ro b ił dla Rosoła, i  za to ludzie pcntńn- 

niby wystawić m u po m n ik".
Ryt. H. K ra je w ska

i  chorzy czerw onoarm iści po­
zosta li bez chleba.

D z ie rżyńsk i w o lno  podniósł 
na niego wzrok.

—  W ięc —  odezwał się ci­
chym  głosem  —  m ówcie.

B aronow i, k tó ry  dotychczas 
nie przyznaum ł się do p rze ­
stępstwa, szybko rozw iąza ł się 
język. M ó w ił, s ta ra jąc się u n i­
kać w zro ku  Dzierżyńskiego, 
ale napróżno. D z ie rżyńsk i pa- 

- t rz y ł m u prosto  ,-u; oczy, 
gn iew nie, w zg a rd liw ie  i ch ło ­
dno. B y ło  oczyw iste, że w  
ogniu tego spo jrzenia nie 
u k ry je  się żadne k łam stw o, że 
i  ta k  n ic  n ie  pomoże.

Raz ty lk o  D z ie rżyńsk i prze­
rw a ł ba ronow i, w tedy , gdy ten 
nazw a ł go towarzyszem .

—  Nie jestem  waszym  to­
warzyszem  —  pow iedz ia ł c i­
cho D z ie rżyńsk i i  oczy m u  za­
b łys ły .“

i i i

O pow iadan ie „P odróż z P io - 
trog rodn  do M oskw y“  jes t w y ­
razem głębokiego p rzyw iąza ­
n ia  i  czci, ja ką  d a rz y ł D z ie r­
żyńsk i Lenina. W  podróży 
s łużbowej D zierżyńskiego do­
gania te legram  o zamachu na 
Lenina. O pow iadan ie pośw ię­
cone jest podróży D z ie rżyń ­
skiego do M oskw y. W  drodze 
ożyw ają w szystk ie  jego wspo­
m nien ia o tow arzyszu Lenin ie .

D z ierżyńsk i b y ł g roźnym  di a 
bezpraw ia i  zła, d la  tych, k tp - 
rzy  un icestw ić  chc ie li, zdoby­
cze re w o lu c ji. Ludz ie  p ra w i i  
uczc iw i m iło w a li go i  d a rzy li 
ogrom nym  zaufaniem . Zdarza­
ły  się ta k ie  w yp ad k i, ja k  op i­
sany w  opow iadan iu  „N ocna 
rozm owa“ .

Pew nej nocy, k ie d y ' D z ie r­
żyński pracow ał, p rzyp row a­
dzono do niego nieznajomego. 
Okazało się, że jest to S ido- 
renko, b y ły  zarządzający sk ła ­
dem odzieżowym . A resztow a­
ny za rzekom e nadużycia przy 
pracy, u c ie k ł cm do D zie rżyń­
skiego, aby m a się poskarżyć 
i  w y ja śn ić  sprawę. C złow iek

ten m ia ł najg łębsze przekona­
nie, że D z ie rżyńsk i wysłucha 
go i  postąpi sp ra w ie d liw ie .

D z ie rżyńsk i —  n ieub łagany 
d la  w rogów  —  b y ł cz łow ie­
k ie m  n iezw yk le  w ra ż liw y m  na 
nędzę i  k rzyw d ę  dzieci. W 
p ie rw szych  la tach  po re w o lu ­
c j i  —  tys iące bezdom nych, 
w yko le jon ych  dzieci b łą k a ły  
się po zniszczonym  w o jną  
p rzec iw  in te rw e n tom  i  b ia ło ­
gw ardzis tom  k ra ju . I  w  ty m  
w łaśn ie  u p a try w a ł D z ie rżyń ­
sk i na jstrasznie jszą ranę m ło ­
dego społeczeństwa. N ie  ty lk o  
w ięc sam op iekow a ł się dzieć­
m i, ale na pomoc im  oddał 
część s ił Czeki. Zaczęły w ted y  
powstaw ać K om u ny  i  Dom y 
Dziecka. O pow iadan ia  „O ś w ia ­
ta “  i  „W  szkole" m ów ią  o sto­
sunku D zierżyńskiego do n a j­
młodszego pokolenia.

Dzierżyńskiego nazywano 
ojcem. B yw a ło , że „p rzez ja ­
kieś dw ie  godziny w ędro ioa ł 
od p racow n ika  do p ra co w n i-  
ka.N ikogo nie  p o m ija ł w  cza­
sie takiego obchodu. Rozma­
w ia ł z nacze ln ikam i oddzia­
łów , z m aszyn istkam i, z k o m i­
sarzam i i  gońcam i i  d la  w szy- 
skich zna jdow a ł słowa pokrze­
p ien ia , p rzy jazn y  uśm iech i 
wesołe „w ita jc ie " .

— O jciec jest na obchodzie 
le ka rsk im  — m ó w ili .czekiści“ .

*

W reszcie opow iadan ie osta t­
n ie  — „D w a  p o r tre ty “ . W  opo­
w iada n iu  ty m  au tor opow iada 
o tym , ja k  pew ien m alarz, 
u jrzaw szy Dzierżyńskiego na 
u licy , zapragnął go spo rtre to - 
wać i  ja k  uzyska ł na to  zgo­
dę.

O sta tn ie  spotkanie m a la ­
rza z D zierżyńsk im  następuje 
wówczas, gdy ma on malować 
p o rtre t zm arłego nagie Felikf- 
sa Dzierżyńskiego.

„W  sa li panowała cisza, pa­
chniało gałęziami śuńerkowy- 
mi. U  trum ny nieruchomo 
czuwała w arta. Do malarza

...autor opow iada o tym , ja k  pew ien m alarz, u jrzaw szy  
Dzierżyńskiego na u licy , zapragnafł go sportre tow ać  i ja k  

uzyska ł na to zgodę.

z b liż y ł się sekretarz, postarza­
ły  z w o rka m i pod oczami. Na 
w id o k  obrazu w a rg i jego 
drgnę ły.

— M alu jec ie  — rz e k ł —  ja k  
w tedy...

D ław iące go łzy  znowu ta- 
m ow a ły  m u oddech. Usunął 
się w  ką t sali i długo tam  stał, 
w  pó łm roku , p rzyw ie ra ją c  
czołem do ch łodne j ściany.

A m alarz  — dziw na rzecz: 
m alu jąc  zm arłego D zie rżyń ­
skiego m yś la ł o nim., ja k  o ży­
w ym . Coraz częściej w id z ia ł w  
sw o je j w yobraźn i u licę  M ia- 
snlcką, ów skwarny poranek

le tn i, samochód i  D zierżyń­
skiego z ręką w yc iągn ię tą  do 
użdzienicy...

W spom nia ł rów n ież oczy 
Dzierżyńskiego  — owe piękne  
oczy, wesołe i  surowe zara­
zem.“

Książka J  Germ ana — zb iór 
opow iadań z , życia Feliksa 
Dzierżyńskiego — jest nie­
zw yk le  cenną i w artośc iow ą 
pozycją. O ddaje ona w ie rn ie  
i wzruszająco postać D zier­
żyńskiego — człow ieka, k tó re ­
go kochają ludz ie  i  n ienaw idzą 
w rogow ie  ludu .

K R Y S T Y N A  SZW ED O W NA



Gdzie San domierza do Wisły

Przedżniwne trosk.! 
pod starym grodem

Począ tk i powstania m iasta 
Sandom ierza k ry ją  się w  m ro ­
kach legendy. I  w łaśc iw ie  n ie  u - 
stalono jeszcze dok ładn ie  czy 
nazwa m iasta pochodzi od le ­
gendarnego księcia Sandom ira, 
ja k  tw ie rdzą  je dn i, czy też od 
rzek i San, k tó ra  w  pob liżu  „d o ­
m ie rza “  do W is ły , ja k  uw aża ją 
drudzy.

J a ką ko lw ie k  bądź je s t p raw da
0 pow stan iu  nazw y tego grodu, 
n ie  ulega w ą tp liw ośc i, iż  Sando 
m ie rz  je s t je d n ym  z na jb a rdz ie j 
uroczych m iast naszej O jczyzny. 
Położony nad W isłą  na k ilk u  
z ie lonych wzgórzach, k ró lu je  
nad  oko licą w ieżycam i s ta rożyt­
nych  kościo łów , b ia łośc iennym  
zam czyskiem  i  czw órgranną sta­
rą  basztą, k tó ra  zw ie się B ram ą 
O patowską i  s tanow i szczątek 
m u ró w  obronnych, opasujących 
niegdyś gród. W iekow ym  budo­
w lo m  przyda je  m a jesta tu  ich 
położenie i  a rch ite k tu ra : pod­
w yższają je  wzgórza, na k tó rych  
stoją, i  podp iera ją  potężne g ru ­
be skarpy a co św ietn ie jsze 
gm achy publiczne, z ratuszem  
na czele, w ieńczą ta k  zwane re ­
nesansowe a tty k i — m is te rne j 
ro b o ty  koronkow e zakończenia 
m urów .

W y jś c ie  z z a u łk a
D ług ie  la ta  starożytna św ie t­

ność Sandom ierza i p iękno je ­
go n a tu ry  tk w iły  w  ja k im ś  cia­
snym  — zda się bez w y jśc ia  — 
zau łku  dz ie jow ym .

Nędzny żyw o t w le k ło  m iasto 
ta rgane fa la m i kryzysów  w  cza­
sach sanacji. N ie spe łn ił żad­
nych nadzie i na lepsze h a ła ś li­
w ie  rek lam ow any przez sanację 
COP (C entra lny  O kręg Prze­
m ys łow y) powstający m iędzy 
Sanem a W is łą  Sandom ierz po 
starem u s łyną ł co na jw yże j 
u rodza jną  glebą swych oko lic, 
pa m ią tka m i h is to rycznym i i  nę­
dzą oko licznych w s i.

W reszcie nowe życie w ta rg ­
nę ło do Sandom ierza drogą 
przebytą w  roku  1945 czołgam i
1 dz ia łam i m arszałka K on iew a!

W ró c ił na swe m iejsce na w ie ­
ży ra tuszow ej s tary, p iastow ski 
orze ł z żelaza; uroczym , zaśnie­
dz ia łym  m iastem  w strząsnę ły 
nowe pragn ien ia , p lany, nadzie­
je. Szybko po rw a ł je  potężny 
ry tm  przem ian i  rozm ach b u ­
dow n ic tw a , k tó re  zm ienia do 
g ru n tu  oblicze naszego k ra ju  i  
życie m ilio n ó w  ludzi.

W praw dzie  swoją w łasną, 
w ie lk ą  budow lę  S andom ierz roz­
pocznie zgodnie z P lanem  Sześ­
c io le tn im  dopiero w  ro k u  1952. 
Będzie n ią  ogrom na fa b ry k a  
porcelany. Lecz pom im o to  zie­
m ia  sandom ierska i  samo m iasto 
ży je  pe łn ią  gorączkowego poś­
piechu uprzem ysłow ien ia . X to 
n ie  ty lk o  dlatego, że w  p o b li­
skich D w ikozach pow sta je  w ie l­
ka  fa b ryka  prze tw orów  owoco­
w ych  i że na W iśle w  Sandomie 
rzu  w re  gorączkowa praca przy 
budow ie  m ostu, k tó ry m  prze­
biegnie now a autostrada. O to 
pod sam ym  Sandom ierzem  w i­
dz ie liśm y samochody N ow e j H u ­
ty  a w  Kom endzie P ow ia tow e j 
SP dow iedzie liśm y się, że ochot­
nicza brygada ju n a k ó w  z San­
dom ierza zdobyła we w spółza­
w o dn ic tw ie  w  N ow e j Hucie 
p ierwsze miejsce.

B ow iem  w ie lk ie  budow y na­
szej o jczyzny nie pozostaw iły  na 
uboczu na jb a rdz ie j zapadłej 
m iejscowości. Uczestniczy w  
n ich  ca ły  k ra j,  uczestniczy i  
z iem ia sandom ierska. I  to, co 
się dzie je  pod K rakow em , w  
Częstochowie, K ędzie rzyn ie , W i-  
zow ie —  tysiące synów  i  córek 
sandom ierszczyzny przeżywa ja ­
k o  swoją na jb liższą, serdeczną 
sprawę osobistą.

Nowe radości p rzyn io s ły  do 
Sandom ierza nowe tro s k i i n ie ­
pokoje, charakterystyczne dla 
okresu wytężonego budow n i­
ctwa.

O n ie k tó rych  z tych  trosk  — 
poniżej;

D w a n a śc ie  d z ie w e zg t  
„straszy** d y re k to ra ,..
Sandom ierz i  oko lice ży ją  d z i­

s ia j pod znakiem  żn iw . Ż n iw om  
poświęcona by ła  odpraw a prze­
wodniczących zarządów gm in ­
nych ZM P, na k tó rą  tra f iliś m y  
do Sandom ierza w  dn iu  4 lipca. 
W  spraw ie żn iw  roz jecha li się

w  te ren a k ty w iś c i kom ite tu  po­
w ia tow ego PZPR  i  w  tejże spra­
w ie  ne rw ow o d zw on iły  te le fony 
J toczy ły  się nam ię tne „ro k o w a ­
n ia “  m iędzy k ie row n ic tw e m  bu ­
dow y m ostu a K om ite tem  Po- 
w ia tow ym ,

A  cóż wspólnego ze żn iw am i 
ma budowa mostu? — zapyta 
C zy te ln ik  z. n iedow ierza jącym  
wzruszeniem  ram ion, A  w łaśnie 
że ma. D yre kc ja  mostu „k ra d ­
n ie “  m ianow ic ie  PG R -om  ludzi 
do pracy, podobnie ja k  bez m ia ­
r y  wysysa ich z całej sando­
m ierszczyzny budowa fa b ry k i 
w  Dw ikozach. M a ło  tego — w 
dn iu  5 lipca przyszedł do Z arzą­
du Pow ia tow ego Z M P  zastępca 
kom endanta pow iatowego SP, 
kolega W ładys ław  P rzyw ara , z 
prośbą o pomoc przy w e rbunku  
60 chłopców  do b rygad  S I’ .

N a leży zaznaczyć, iż  dzie je  się 
to w  powiecie, k tó ry  przed w o j­
ną odznaczał się „na dm ia rem “ 
rą k  do pracy oraz g ra n iczy ł z 
tak  tra d y c y jn y m  i ja k  zdawało 
się niegdyś n iew ycze rpa lnym  re ­
zerw uarem  s iły  roboczej, ja k im  
by ła  ziem ia rzeszowska.

Jednak tam te czasy należą już  
d h is to rii.

W praw dzie  udało się jeszcze 
w  tym  ro ku  P G R -ow i w  Sam ­
borcu zaangażować 12 dz iew ­
cząt z pow ia tu  ko lbuszow skie- 
go (w o j. rzeszowskie) do prac 
sezonowych, ale ileż to  z n im i 
„ce re g ie li“ , a co „ska ka n ia “  ko - 
'o  n ich . Dziewczęta „s traszą“  na 
p rz y k ła d  d y re k to ra  zespołu tow . 
Skibę, że ja k  im  nie  postara się 
w  na jb liższym  czasie o św ia tło  
e lek tryczne  w  ich  kw a te rach  — 
to  sobie znajdą gdzie indz ie j 
lepszą robotę.

— A  bo to m a ło  p racy w  na ­
szym k ra ju ?  Wszędzie nas p rz y j­
mą z o tw a rty m i ram iona m i — 
pow iada rezo lu tn ie  ko l. K a ta ­
rzyna  Gościara.

Żeby to  ty lk o  św ia tło , ho, ho 
— dziewczęta dopom ina ją się 
aby organizow ać im  na m iejscu 
zabawy w  niedzielę, bo k tóż to 
w idz ia ł, żeby pracow nice m a­
ją tk u  państwowego chodz iły  na 
m uzykę ja k  jak ieś  b iedule po 
obcych wsiach?

I  słusznie, p racu ją  przecież, że 
„sam  d iabe ł za n im i n ie  nadą­
ży“  —  należy się im  w ięc i  św ia -

Są to  có rk i tych  samych o j­
ców, k tó rzv  n iedaw no jeszcze 
k rw a w il i nogi w  w ędrów kach 
na da lek i - „saksy“ , gdzie po­
m ia tano n im i ja k  zw yk łym  b y ­
dłem  roboczym.

Sandom ierskie, ja k  i cała na ­
sza budu jąca się O iczyzna, woła 
o ręce do pracy Rąk tych sta­
le b raku je . N ie znaczy to je d ­
nak. żc w szystk ie  rezerw y już  
są na wyczerpaniu . — A  ileż to 
rak  możnaby pozyskać dla p ro ­
du kc ji. gdyby zbudować jeszcze 
w ięcej ż łobków , dziecińców i 
Drzedszkoli na wsi... Przecież w  
PG R-ach do dzisiejszego dnia 
większość żon sta łych ro b o tn i­
ków  o rd y n a ry jn y c h  p racu je  w 
swoim  w łasnym  gospodarstw ie 
dom owym .

W cytow anym  w ystąp ien iu  
tcw arzysz S ta lin  m ó w ił rów n ież,' 
że w  w arunkach, k ie dy  wieś 
przestała być d la  chłopa maco­
chą, k ie dy  zn iknę ło  sprzed jego 
oczu w idm o głodu, trzeba 
przejść od p o lity k i sam orzutne­
go dop ływ u  s iły  roboczej, do po­
l i ty k i  zorganizowanego zaciągu.

M y ś l ta  uporczyw ie  nasuwała 
się w  naszych w ędrów kach po 
PG R-ach i  budowach sando- 
irćerszczyzny i  k ie leckiego.

Jak  w iadom o, ludzie  starsi 
w iek ie m  syp ia ją  k róce j, toteż 
n ie  ła tw o  m orzy ich  sen. Bez- 
m ała 60 -le tn i k ie ro w n ik  PG R-u 
Samborzec, tow . S tudz ińsk i je d ­
nakże n ieraz zasypia ł nad u rzę ­
dow ym i papieram i. Ś w ita ło  bo­
w iem  a do końca rob o ty  wciąż 
jeszcze by ło  daleko.

144 sprawozdania dla w ładz 
zw ierzchn ich  m iesięcznie — to 
przecież n ie  ża rty ! A  taką  w ła ­
śnie ilość sprawozdań m usi w y ­
syłać co m iesiąc do zarządu o - 
k ręgu  i  do W arszaw y przecię t­
ny PGR. N iek tó re  —  na w e t jesz­
cze w ięcej. Na p rz y k ła d  d y re k ­
to r zespołu PG R Radom, tow . 
W oźniczka tw ie rd z i — iż m usi 
ich w ysy łać  160 m iesięcznie!

E jże — czy to trochę  nie  za- 
w iele? A  może by  ta k  w y s ta r­
czy ły  3? Sądzim y, że na to pa­
sjonu jące pytan ie  udz ie li nam  
w kró tce  jasne j i  w yczerpu jące j 
odpow iedzi M in is te rs tw o  P G R - 
ów.

S nopow iąza łk i są gotowe, pa-

B ram a O patowska w  Sandom ierzu

T ak w yg lą d a ją  żn iw a  w  PG R-ach, k tó re  na leżycie  w yko rzys tu ją  maszyny. .
Koszenie żuta, podoryw ka i  siew  poplonów  w yko nyw a ne  są bezpośredilio po sobie. W roku  

ub ie g łym  np. na 24 ha ży ta  ii) PGR-ze Posadowe, w o j. poznańskie, ruszy ły  3 „ Z e to ry“ ze snopo- 
w ią z a łk a m i .  z „U rs u s y " z p łu g a m i 6 -sk ibo w ym i, 1 „Z e to r"  z  s iew n ik iem , 2 konie z g rab iam i i  16 
lu d z i do s ta w ia n ia  pó łkopków . Całość zżęto, podorano i  zasiano m ieszankę m o ty lko w ą  w  ciągu  
1 dnia.

W  Raciborzu źle pracują
Koittiieiy Przygotowawcze do Ziołu
W ca łym  k ra ju  .p racu ją  K orn i 

te ty  P rzygotow aw cze do Z lo tu. 
S kup ia ją  one w o kó ł p racy p ro ­
pagandowej m łodzież Z M P -o w - 
ską i n iezorganizowaną. S pra­
wa w ciągn ięc ia  do w a lk i o po­
k ó j szerokich rzesz m łodzieży 
n iezorgan izow anej je s t podsta­
w o w ym  zadaniem  K om ite tów  
Przygotowawczych, '

D latego też K o m ite ty  P rzygo ­
towawcze urządza ją spotkania 
de legatów  w yb ranych , na Z lo t 
do B e rlina , z m łodzieżą, fa b ryk , 
wsi i spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych . 
K o m ite ty  P rzygotow aw cze po­
w in n y  także urządzać p rasów ki, 
aby in fo rm o w a ć  m łodzież o przy 
go tow aniach do Z lo tu . Zespoły 
taneczne, chóralne, recy ta to rsk ie  
w y jeżdża jąc do m iast i  w s i da­
ją  swoje w ystępy, p rzyczyn ia jąc  
się w  ten sposób do po pu la ryza ­
c ji Z lo tu . P ieśn i radzieck ie  i 
po lskie , tan iec lu do w y, w iersz 
m ów iący o naszej p racy i w’alce 
o pokój n a jle p ie j p rzem aw ia ją  
do uczucia i św iadom ości m ło ­
dego człow ieka.

M łodzież po lska organ izu je  
zb ió rkę  p ien iędzy na Fundusz 
S o lidarnościow y. Sprzedaje na ­
le p k i, k a r tk i i  l is ty  poko ju , urzą 
dza różnego rod za ju  im prezy. 
Zebrane fundusze pomogą dele 
gafom  m łodzieży z k ra jów ' ko ­
lo n ia ln ych  w  p rzyb yc iu  na Z lo t 
do B e rlina . O rgan izu jąc  z b ió r­
kę na Fundusz Solidarnościow y 
pom agam y naszym  w sp ó łto w a ­
rzyszom  w a lczyć o pokó j, d a je ­
m y w yra z  naszej solidarności.

Nie?,aticwaiaji|ca praca 
Komitetów Przygotowawczych

Z darza ją  s ię  je d n a k  w yp ad k i, 
że K o m ite ty  P rzygotow aw cze do 
F estiw a lu  p ra cu ją  słabo. O bra 
kach w  p racy  przygotow aw cze j 
do Z ło tu  donosi nam  m iędzy 
in n y m i nasz korespondent kol. 
S tefan Nocbcśński z Opola. W 
w o j. opo lsk im i w yb rano  grom adź

kie, gm inne i  pow ia tow e K o ­
m ite ty  Przygotowawcze we 
w szystk ich  pow ia tach, za w y ­
ją tk ie m  pow ia tu  raciborskiego, 
w  k tó ry m  n ie  w yb rano  jeszcze 
11 ko m ite tó w  grom adzkich. 
Praca K o m ite tó w  P rzygo tow aw  
czych by ła  jednak niezadow a­
la jąca. A k ty w iś c i Z M P  nie u- 
m ie li skup ić  m iodzieży w okó ł 
prac przygotow aw czych do Z lo ­
tu  w  B e rlin ie  i  pokierow ać ty ­
m i pracam i. Zaniedbyw ano po- 
siedżenia K om ite tów . Tak np. w 
gm in ie  K rzyżanow ice pow. ra ­
ciborskiego K o m ite t n ie  odbył 
do dn ia  2.6 b r. an i jednego ze­
brania.

W inę za ta k i stan rzeczy po­
nosi Zarząd P ow ia to w y Z M P  w 
Raciborzu, k tó ry  nie k o n tro lo ­
w a ł pracy K o m ite tu  n ie  p rzy -

m iec Zach itp . N ie  doczekała 
się jednak  w y jaśn ień  i odpo­
wiedzi.

Od Z ło tu  w  B e rlin ie  dz ie li nas 
zaledw ie k ilk a  tygodni. Przez 
ten okres czasu W ojewódzka 
G rupa P relegentów zorgan izu­
je  na pewno iep ie j sw oją pracę, 
aby m łodzież zrozum ia ła  jasno 
znaczenie Z lo tu  i o trzym a ła  od­
powiedzi na in teresu jące ją  p y ­
tania.

Po zakończeniu w yb o ró w  de­
legatów na Z lo t do B erlina , po 
e lim inac jach  zespołów a rty s ty ­
cznych m łodzieży, nasza praca 
przygotow awcza do I I I  Z lo tu  nie 
skończyła się. P rzeciw nie, na­
szym obow iązkiem  i zadaniem 
jes t m ocn ie j jeszcze zew,rzec 
szeregi m łodzieży, w ciąga jąc ją  
do czynnego udz ia łu  w  wajce
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Od Annasza do Kailasza
c z y li d z ie je  k o l. W o d y k a

chodził z pomocą, n ie  w y ja śn ia ł ] o pokój. W yb ran i przez m łodzież 
m łodzieży ważności p rzygoto- | delegaci po w in n i iść do te j m l o
w ań  do Z lo tu  w  B erlin ie .

N ie  bez w in y  je s t rów n ież i 
Zarząd W ojew ódzki Z M P  w  
O polu. In s tru k to rz y  w ys ian i 
przez Zarząd W ojew ódzki do 
pomocy P ow ia to w ym  K o m ite ­
tom  Przygo tow aw czym  nie po­
t r a f i l i  w  na leży ty  sposób pok ie­
row ać ich pracą.

11 odczytach zapomniano
Na zaplanowaną ilość 47 od­

czytów  o udzia le  m łodzieży w  
walce o pokó j, w  22 w ypadkach 
nie  przygotow ano odpow iedn io 
zebrań, a o dalszych 17 od­
czytach W ojew ódzka G rupa Pre 
legentów  po prostu  ...zapomnia­
ła. O prócz tego poziom 8 w y ­
głoszonych odczytów  b y ł n isk i. 
P relegenci n ie  zna li dostatecz­
nie  zagadnień n u rtu ją cych  m ło ­
dzież i  n ie  u m ie li ich w y tłu m a ­
czyć. Często w  dysku s ji m ło ­
dzież p ros iła  o w y jaśn ien ie  ta ­
k ich  prob lem ów  ja k  sprawa 
N iem iec Zachodnich, o NRD, 
sprawa re fe rendum  ludowego 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie -

dzieży, rozm aw iać z n ią, t łu m a ­
czyć je j i przekonywać o zna­
czeniu Z io tu , m ob ilizu jąc  do 
zw iększonej p ro du kc ji, do p ra ­
cy w  p rzygotow aniu  poda run ­
ków  i do zb ió rk i na Fundusz 
Solidarnościow y.

(na podstaw ie koresponden­
c ji S T E FA N A  N O C H C lN - 
S K IE G O , opracow ał J. M a r- 
tynoAvicz).

„Zaczęło się od tego — p i­
sze kol. A d o lf W odyk, a k ty w i­
sta. ZP Z M P  w  K rasnym sta - 
w ie, — że o trz3'm a liśm y  od ZW  
Z M P  w  L u b lin ie  p iln y  te le fo - 
nogram . ZW  kom u n ikow a ł w  
n im , że należy z terenu pow ia ­
tu  zwerbować trzech ludzi, k tó ­
rzy  m ają  w y jechać do „U rs u ­
sa“  j  po ukończeniu tam  kursu  
k o w a li i ś lusarzy ob jąć pracę 
w  Lu be lsk ie j Fabryce Samo­
chodów C iężarowych.

G dy dow iedzia łem  się o te j 
m ożliw ości — pisze da ie j kol. 
W odyk — przyjechałem  do L u ­
b lin a  i  zgłosiłem  się w  ZW . Tu 
o trzym ałem  dokładnie jsze in ­
form acje , delegację i  sk ie row a­
n ie  na ku rs  Następnego dn ia 
w y jecha łem  do W arszawy.

W Zarządzie S tołecznym  w  
W arszaw ie, gdzie zgłosiłem  się 
po przyjeżdzie nie w iedziano co 
ze m ną zrob ić i aby się m nie 
pozbyć skierowano m nie do Za­
rządu G łównego ZM P. Zarząd 
G łów ny odesłał m nie do Zarzą­
du W ojewódzkiego Z M P  w  
W arszawie na ulicę D w orkow ą 
m ów iąc, że sprawa ta leży w 
kom petencjach ZW. W Z arzą­
dzie W ojew ódzkim  dow iedzia­
łem  się, że mogę z m oją dele­
gacją zgłosić się bezpośrednio 
w „U rsus ie “  v Zarządzie Fa­
b rycznym  ZMP.

Pojechałem  na miejsce.
Przewodniczący Zarządu Fa­

brycznego kol. G órn iak  p rz y ją ł 
m nie z radością i po tw ie rd z ił 
is tn ien ie  w ie lu  kursów , a zaraz 
po tym  da ł m i do w ype łn ien ia  
ank ie ty  i po lec ił napisać poda­
nie i życiorys. Pozostawało z ło­
żyć wszystkie te pa p ie rk i w  
b iurze personalnym , by n iezbyt 
prosta sprawa by ła  za ła tw iona

I tu  zaczęło się
U rzędniczka w  b iurze perso­

na lnym . k tó ra  m nie za ła tw ia ła  
pow iedzia ła , że takiego kursu  
nie ma i odesłała mnie do W y ­
dzia łu  K adr.

K ie ro w n ik  K ad r, do którego 
poszedłem, w ierząc jeszcze, że 
sprawa m oja zostanie za ła tw io ­
na, ośw iadczył bez ogródek' 
„k u rs u  ślusarskiego w  „U rsus ie “  
n ie  p row adzi się, a gdyby na ­

w e t b y ł ta k i to uczym y d la  sie­
bie!!), a u pana(!) jes t zazna­
czone, że po skończeniu kursu  
ma pan(!) być przesłany do F a­
b ry k i Samochodów '  C iężaro­
w ych w  L u b lin ie “ .

K ie ro w n ik  kad r m im ochodem  
wspom nia ł, że w  „U rsu s ie “  p ro ­
wadzony je s t ku rs  toka rsk i, ale 
trw a  on ju ż  trzy  miesiące, i n ie  
ma żadnych m ożliw ości bym  się 
nań dosta ł“ .

K o ł. W odyk udał się do prze­
wodniczącego kol. G órn iaka . 
Ten początkowo nie chcia ł w ie ­
rzyć  by tak  było. ale gdy się 
up ew n ił zaproponował kol. W o- 
d y k o w i pozostanie w  zakładach 
gdzie m ógłby pracować w  za­
wodzie ś lusarskim , ale na stałe. 
K o l. W odyk nie  zgodził się i 
popros ił o pow ro tne  ostem plo­
wanie de legacji \ zw ro t papie­
rów  Chcia ł on pokazać w  Za­
rządzie W ojew ódzkim  w  L u b l i­
nie adnotację zamieszczoną na 
jego podaniu, że w  „U rsus ie “  
nie ma żadnych kursów  ś lusar­
skich.

Wówczas ko l. G órn iak  w  o - 
becności dwóch cz łonków  Z a­
rządu podanie, na k tó ry m  by ła  
zamieszczona adnotacja podarł 
i rz u c ił do kosza Z w raca jąc się 
zaś do kol. W odyka ośw iadczył, 
że zaszła tu  pom yłka  i może 
on w racać do domu.

To ty le .
A le  chyba to aż za dużo fa k ­

tów , ja k  na jedną sprawę.
T rudno  nam jest ocenić k to  

ponosi tu  w inę, Zarząd W oje­
w ódzki w  L u b lin ie  czy w  W ar­
szawie, czy też D yrekc ja  „ U r ­
susa“ , jedno jes t pewne, że 
przy jęc ia  z ja k im i spo tyka ł się 
kol. W odyk za ła tw ia jąc  swą 
sprawę, inaczej nie można na­
zwać, ja k  b iu ro k ra tycznym  po­
dejściem  do człow ieka, do czło­
w ieka, na którego czekają nowo 
uruchom ione zakłady, k tó ry  
jes t w  n ich po trzebny i  ocze­
k iw any.

Redakcja prosi o na tych m ia ­
stowe udzie len ie w yjaśn ień  w  
te j spraw ie ZW  Z M P  L u b lin , 
ZW  Z M P  W arszawa. ZF U r ­
sus i  osobiście ko l. G órn iaka .

Oi)

Piękne wydanie „Pasta Tadeusza
od ry b a k a  z D z iw n o w a  
dla koleżanki z FPJ

t t

W y tę ż o n a
i właściwie zorganizowana praca

przynosi pozytywne rezulialy
Po sesji egzam inacyjnej u j  W yższej 
Szkole Ekonom icznej u j  Katouiicach

Razom z naszymi
korespondentami p> lamy

t ło  e lek tryczne  i  k u ltu ra ln a  za­
bawa. N ie  m ó w ił to  tow arzysz 
S ta lin  w  ro k u  1931 na naradzie 
dzia łaczy gospodarczych, że ro ­
b o tn ik  k ra ju  socja lizm u „ w y ­
maga... zaspokojen ia w szystk ich  
swoich potrzeb m a te ria ln ych  i 
k u ltu ra ln y c h , a m y obow iązani 
jesteśm y spe łn ić to jego żąda­
n ie “ *)?

liw a  d la  trak to ró w ’ je s t dość, u -  
rodza j w span ia ły , ja k  n igdy, 
czeka trudn a , w ytężona praca.

K ru c h o  będzie z w am i, m iłe  
144 sprawozdania...

T A D E U S Z  Z O C H O W S K I

*) J. S ta lin , Zagadn ien ia le n i-  
n izm u, w yd . IV , „K s ią ż k a " str. 
314.

Do re d a k c ji nadszedł l is t  od 
ko leg i F ranciszka F ila row icza , 
zam ieszkałego W  D ziw now ie , 
pow. K am ień  Pom orski. W  liś ­
cie ty m  czytam y:

„D o w ia d u ję  się z prasy, że. de­
legaci na Z lo t zaw iozą do B e r l i­
na dużo podarków , k tó re  zosta­
ną tam  rozdane m łodzieży św ia ­
ta.

„Ja , n ies te ty , n ie  jestem  a r ty ­
stą, ty lk o  ryba k ie m  m orsk im .
A le  rozum iem  dobrze, czym  jest 
Z lo t, w  czasie którego m łodzież  
pokaże ja k  o lb rzym ie  są s iły , 
któ re  nie chcą w o jny .

Prowadzę korespondencję z 
koleżanką z FD J i  p ragną łbym  
je j przesłać podarunek.

N ie  mogę w ziąć udz ia łu  w  . . . .
K on kurs ie  P rzedzlo tow ym , o \ czą go adresatce w  B e rlin ie . U -

s ła ł do Was — czy delegaci nie 
m og lib y  tego wziąć na Z lot?

P ragną łbym  jednak, żeby m o­
je j koleżance z FD J wręczono 
przesyłkę uroczyście  — podczas 
rozdania in nych  podarunków .

Proszę odpiszcie m i, gdyż nie  
ma ju ż  w ie le  czasu.

Cześć P racy!
Franciszek F ila row icz , D z iw nów  

D rog i Kolego!
O czywiście p rzysy ła jc ie  poda­

run ek  na adres ZG Z M P  (ul.
M oko tow ska 3) —  B iu ro  F es ti­
w a low e —  z zaznaczeniem na 
kopercie  „po da rune k  z lo to w y“ .
Załączcie także adres W aszej j  wane przez s tudentów  
ko leżank i z FDJ. Wasz poda ru­
nek otoczą op ieką delegaci i  w rę

k tó ry m  czytam  na lam ach W a­
szego p ism a , bo ja k  ju ż  p isa­
łem , n ie  jestem  a rtys tą . A le  
m am  p iękne w ydan ie  ju b ile u ­
szowe „P ana Tadeusza“ . P op ro­
s iłb y m  może kolegę, żeby m i 
coś jeszcze nam alow a ł. G dybym  
zapakow ał w szystko razem  i  w y  |
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cieszy się ona na pewno z p ię k ­
nego w ydan ia  „P ana Tadeusza“  
— może stan ie się on d la  n ie j 
podręcznik iem  języka polskiego, 
a w  każdym  razie będzie w y ra ­
zem p rzy jaźn i pom iędzy m ło ­
dzieżą po lską a w o lną  m łodzieżą 
niem iecką.

m W M
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— Dajcie  spokój kolego
— przecież to mało...

— Co? 20 li t ró w  to mało?
— P h i — no chyba!
— Pozwólcie kolego, nie  

chc ia łbym  was urazić, ale...
D ru g i w tu l i ł  g łow ę w  ra ­

m iona pod groźnym  spo j­
rzeniem  Pierwszego.

— A  w ięc m oi kochani
— ciągnął beztrosko P ie rw ­
szy — m oim  zdaniem  m n ie j 
niż 50 li t ró w  nie może być.

W siedzib ie Zarządu Z a ­
kładowego zapanowało u -  
c iąż liw e  m ilczenie Po ką ­
tach szeptali odważnie jsi.

—  Może zadużo... Teraz 
upały...

K toś heroicznie odważny  
spyta ł w p ros t:

— Pozwólcie kolego, że 
spytam , ja k  to ob liczyliście?

P ie rw szy dum nie  pod­
niósł głowę i  zaczął:

—  Po prostu  tak. Trzeba  
się zorien tow ać ile  ma w y ­
paść na głowę. Szklanka?  
No. a szklanka to 1/4 l itra .  
Jeś li w ięc będzie 200 osób
— to trzeba w łaśn ie  50 l i ­
trów . A  teraz proszę ko le ­
żeństwa nie w iadom o prze­
cież, czy n ie  p rzy jadz ie  w ię  
ćej osób —  praw da? I

■«■■■■■■■»■■■»■■■■■■■■«■i

w te d y  może być mało. 
proponu je  S0 litró w .

Na sa li panow ała w ie lk a  
cisza. P ie rw szy zap isyw a ł 
coś w  notesie  i  p o m ru k u ­
jąc  beztrosko... „ ta k , t ta -a -k .  
80 li t ró w  to  w łaśn ie  będzie 
w  sam ra z "  —  zaczął znów :

—  A  teraz kw e s tia  d ru ­
giego napo ju. Bo przecież 
sami rozum iecie, że te 80 
l i t ró w  to n ic  n ie  je s t! W ięc  
ja k ie  propozycje są w  te j 
kw estii?

— M oim  zdaniem  w y ­
starczy 30 flaszek  — naw et 
dosyć stanowczo pow iedzia­
ły. Trzecia.

— Hm... 30, 30 pow iada­
cie koleżanko? — A leż co 
za gadanie! 100 flaszek  i  
an i je d n e ' m n ie j!

— Zaw rza ło. Każdy  
chcia ł się teraz w yp o w ie ­
dzieć.

— A  ja k  ktoś nie chce 
pić  —  to  co? Też m am y go 
liczyć?!

— No pewno, ja  w  ogóle
nie będę p iła !

— I  ja !
P ie rw szy po ga rd liw ie  

m achnął ręką.
—  B zdu ry . N ik t  mnie 

przekona, że nie będzie p i ł

I  w y  rów n ież  koleżanko! 
Na naszej zabawie!... —

Biedna o fia ra  przeszyw a­
jącego w z ro ku  Pierwszego 
u m ilk ła  godząc się z losem.

—  a poza ty m  to dla  
reszty w ięce j zostanie, w ięc  
nie m a zm a rtw ie n ia  —  z w y ­
cięsko kończył P ierwszy.

S tanęło w ięc. 80 li t ró w  
pierwszego i  100 flaszek  
drugiego napo ju. 1 m nó ­
stw o in nych  smacznych rze ­
czy. W szystkie te smaczne 
rzeczy umieszczono ko le jno  
w  spisie, k tó ry  w ysiano do 
G m inn e j S pó łdz ie ln i ZSCh 
w  Reczu P om orskim  jako  
zapotrzeb owanie.

Pod koniec jeden z obec­
nych zapyta ł jednak:

— No dobrze, proszę ko ­
legów, ale chyba m y, jako  
Z M P  odpow iadam y za to, 
aby zabawa b y ła  m ło dz ie ­
żowa...

P ie rw szy uśm iechnął się 
serdecznie.

—  O czyw iście ! Kolega  
bardzo słusznie to podkreś­
l i ł .  W  d ru g im  punkc ie  na ­
szego zebrania proponu ję  
om ów ić sprawę w ła śc iw e j 
atm osfe ry  na  naszej Zabo­
rnie. Proszę kolegów , m ę

wszystko,
wszystko,
napraw dę

m us im y zrob ić  
pow tarzam  —  
aby by ło  ona 
m łodzieżowa.

—  Będzie, będzie —  nie 
ma obaw y  — m ru k n ą ł ktoś  
i u m ilk ł zaraz — bo P ie rw ­
szy groźnie p a trz y ł w  jego 
stronę.

Na koniec wypada chyba 
w y jaśn ić  ta jem niczą n a ra ­
dę, bo czy te ln icy  go tow i 
pomyśleć, że toczyła  się ona 
w okó ł kw e s ta  — ile  ma być 
płynnego owocu, a ile  w i­
na. Otóż n ieste ty  chodzi o... 
w ódkę i  w ino . A  zapotrze­
bowanie na 80 l i t ró w  w ó d ­
k i i  100 flaszek to ina  w y ­
s ia ł do G.S. ZSCh n ie  kto  
in n y  —  a Zarząd Z ak ła d o ­
w y  Z M P  —  p rzy  fabryce  
kartonaży  w  Reczu Po­
m orsk im  — celem... zapew­
nien ia  p ra w d z iw ie  m łodz ie1 
żowej a tm osfe ry  na zaba­
wie.

Na podstaw ie korespon­
denc ji kol. S tuch ińskiego  
ze Szczeciną.

K. Szmsdówna

- v,v.v.vava'.

Na dzień 14 lipca  1951 r. 
(sobota)

Program I  na fa li 1322 m
W iadom ości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04 16.00

20.00, 23.00.
5.10 And. d la wsi, 5.20 Koncert, 6.05 

Pieśni masowe i m elodie ludowe, 7.00 
M uzyka. 8.00 Koncert solistów' francus­
kich. 8.30 Aud. dla obozów m łodzieżo­
wych, 8.50 M uzyka, 9-45 In fo rm acje ,
10.15 Koncert n. d. Rezlera., 10.55 „K o ­
m u n iśc i“  — fragm . pow. Louis A rago­
na, 11.15 „M u zyka  i ak tu a ln o śc i", 11.45 
„G lo s  m ają  kobie ty“ , 12.30 Aud. dla wsi 
12.45 „N a  sw ojską  n u tę ". 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.20 M uzyka rozryw kow a. 17.00 
Francuskie pieśni masowe i ludowe. 
17.10 „P o ro z m a w ia jm y ", 17.15 „Z  k ra ­
ju  i ze św ia ta , 17.45 „Życ ie  i w a lk a  Fe­
liksa  D z ie rżyńsk iego". 18.00 Kom po­
zy to rzy  Tygodnia  — Edward La lo  i "Ka­
m il Saint-Saens, 18.35 Recenzja f ilm o ­
wa, 18.45 Najciekawsze audycje p rzy ­
szłego tygodn ia , 19.00 „Z  naszych pieś­
n i" ,  19.20 Gra Ork. p. d. G erta , 20.30 
„Z  fro n tu  zobowiązań lip c o w y c h ", 20.45 
M uzyka taneczna, 21.15 „Z  biegiem  W i­
sły i O d ry " , 22.00 Recita l fo rtep ianow y 
Boi. W oytow icza, 22.30 Gra Ork. p. d. 
Turew ićza.

na dzień t5 lipca 1961 r. 
(niedziela)

Program I na fali 1322 tn
W iadom ości 6.00. 7.00, 8.00, 12.04, 16.00

20.00, 23.00.
5.55 Początek audycji. 6.20 M elodie 

ludowe, 8.10 M uzyka rozryw kow a. 9.00 
Odpowiedzi „F a li  49", 9.10 M uzyka o- 
perowa, 10.15 „O g ie ń  zza R enu" — 
aud. w opr. Piaseckiego, 11.15 S łynn i 
a rtyści radzieccy, 14.05 Aud. d la w s1,
15.15 Taneczne m elodie ludowe, 15.45 
M uzyka taneczna. 16.20 Co przynoszą 
nowe „P ro b le m y ", 16.45 „Z  fron tu  zo­
bow iązań lip co w ych ", 17.00 Fragm enty 
sztuk A l. Fredry. 19.00 Różne tańce. 
19.40 „T ru d n y  początek" — report. 20.30 
Gra O rk. p. d. C ajm era. 21.30 Zagadka 
lite racka , 22.00 W iad. sportowe z catej 
Polski, 22.30 W ieczorna serenada, 23.17 
Muzyka kameralna i p M al Mozarta. 
0.60 Koniec tai.

Po in tensyw nych  przygo tow a­
niach studenci naszej uczeln i 
p rzys tą p ili w  o lb rzym ie j w ię k ­
szości dobrze przygo tow an i do 
zdawania egzaminów. M ów ią  o 
tym  n iek tó re  dane: w  p ie rw ­
szych dn iach trw a n ia  sesji zda­
wało 7 grup, k tó rych  studenci 
uzyska li następujące oceny z 
egzam inów : 26 — bardzo do­
brych , 54 — dobrych, 51 — do­
statecznych i  ty lk o  3 —  n iedo­
stateczne.

O to co re k to r naszej uczeln i — 
d r Izdebski m ó w ił o przebiegu 
sesji:

„C harak te rys tyczna  by ła  prze 
waga ocen dobrych w  p rzec iw ­
s taw ien iu  do przeważającej i-  
łości ocen dostatecznych, u zy ­
skanych przez studentów  w  u - 
b ieg łym  roku  akadem ick im  
F rekw encja  zdających by ła  
stuprocentowa. W y n ik i uzyski -

czasie
sesji, ja k  rów nież te rm inow e  i 
kom ple tne przystępow anie grup 
studenckich do egzam inów w y ­
p ły w a ły  przede w szys tk im  z 
w prow adzen ia  dyscyp lin y  s tu ­
d iów , ja k  rów n ież z w ytężone j 
pracy o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j. 
D z ięk i t-yrn czynn ikom  oraz 
dz ięk i pracy pro fesorów  i  asy­
stentów  przeciętna uzyskiw ana 
przez s tudentów  podniosła się w 
stosunku do p rzecię tne j u b ie ­
g łe j sesji egzam inacyjne j. A le  
co ważniejsze: poziom egzam i­
nów, przygotow anie  przyszłych 
ekonom istów  i  p lan is tów  b y ły  
dużo wyższe n iż  w  ro ku  ub ie ­
g łym “ .

b ro w o lnym  pow ie lan iu  s k ry p ­
tów  zas łuży li ko ledzy: Strzelec, 
S kw ara, Zarębski i  Solecki.

Poszczególne w y d z ia ły  Zarzą­
du Uczelnianego Z M P  ścisłe 
w spó łp racow ały z odpow iedn i­
m i w yd z ia łam i Zrzeszenia S tu ­
dentów  P o lsk ich  naszej uczeln i. 
Zapew n iło  to opiekę nad wszy­
s tk im i studentam i —  zarówno 
zorgan izow anym i, ja k  i  ntezor- 
ganizow anym i.

Ż a d n a  o rg a n iza c ja  
nie  zrob i w ie le  

b ez o d d o ln e j in c ja tyw y

A bso lw enci ku rsu  cze ladni­
czego w  „Sanow agu“  od czte­
rech m iesięcy n ie  o trzym u ją  
świadectw’ czeladniczych, a in ­
te rw encje  ich n ie  odnoszą s ku t­
ku.

w g koresp.
K . P O S IA D ŁO

Ź ró d ło  naszych sukcesów

Dobre w y n ik i sesji zależą w 
dużym  stopniu od dobrze roz­
p lanow anych  te rm in ó w  egzam i­
nu, od nasilen ia  pracy organ iza­
cy jn e j Z M P  w okresie poprze­
dza jącym  sesję. Zarząd U cze l­
n ia n y  Z M P  za ją ł się^ sprawą 
rozp lanow an ia  egzam inów, ja k  
rów n ież m ob ilizac ją  s tudentów  
do sesji bardzo poważnie. W 
naszej p racy  n a p o tk a liś m y  na 
trudnośc i; np. n ie  o trzym a liśm y 
sk ryp tów , k tó re  m ia ły  być w y ­
dane ce n tra ln ie  d la  w szystk ich  
wyższych uczeln i ekonom icz­
nych  w  Polsce. O trzym a liśm y  
ty lk o  jeden s k ry p t z ekonom ii 
po lityczne j. Z w ró c iliśm y  się 
wówczas z apelem  do profeso­
rów , aby w y d a li p rzew odn ik i po 
m ateria le , k tó re  w raz  z n o ta t­
kam i i le k tu rą  s tan ow iłyby  m a­
te r ia ł przygotow aw czy do egza­
m inów .

W  pierwszych dniach czerw ­
ca o trzym a liśm y w dostatecznej 
ilości nrateEśały od profesorów. 
Szczególne uznanie w yrażam y 
profesorom : d r Kannenbergow i, 
M icha lsk iem u, P op io łkow i oraz 
p ro f. Z iom ko w i Na w yró żn ie ­
nie za pracę społeczną p rzy  do -

\y  ub ieg łym  roku  akadem ic­
k im  w  naszym Dom u A kade­
m ick im  nie zawsze dzia ło się 
dobrze. Szczególnie przed se­
sją — w  czasie dziesięciodnio­
w e j p rze rw y  m iędzy osta tn im i 
w yk łada m i, a początkiem  sesji 
—natężenie n a u k i wśród m iesz­
kańców  Dom u Akademi ckiego 
spadało. W  tym  roku , dz ięk i in i ­
c ja ty w ie  ad m in is tra to ra  tego 
domu, przodującego studenta, 
ja k im  jes t kol. Jacek K a ra s iń ­
ski, na te ren ie  Dom u A kade­
m ickiego pow sta ł k o le k tyw , w 
k tó ry m  studenci p rzygo tow yw a­
l i  się do egzaminów. C złonko­
w ie  tego ko le k ty w u  w  czasie 
sesji egzam inacyjne j u zysk iw a li 
przeważnie no ty  bardzo dobre.

P rzygo tow ania  do sesji egza­
m in acy jn e j przebieg ły spraw nie 
i  na dość w ysok im  poziomie. 
Pow ażnym  błędem  naszej p ra ­
cy by ło  jednak  zaniedbanie p ra ­
cy poszczególnych w yd z ia łów  
Zarządu Uczelnianego Z M P  już 
w  czasie trw a n ia  sesji. Spowo­
dowało to w yp ad k i oczekiwania 
przez s tudentów  na egzam in po 
dziesięć, a czasami i  w ięce j go­
dzin. S tudenci zw ra ca li się z 
prośbą o in te rw e n c ję  do Zarzą­
du Uczelnianego i  często d la te - 

. go, że W ydz ia ł N a uk i nie p ra ­
cow ał należycie w  czasie trw a ­
nia  sesji sytuacja ta n ie  ulega­
ła  zm ianie.

W ydz ia ł A g ita c ji i P ropagan­
dy p o tra f i ł p lanow o i  odpow ie­
dn io  zorganizować sw oją pracę 
N a uczeln i naszej system atv- 
cznie uka zyw a ły  się gazetki 
ścienne, k tó re  szeroko om aw ia­
ły  sesję, po tęp ia ły  bum elantów , 
a na czołowe m iejsca w ysuw a­
ły  s y lw e tk i przodu jących w  na ­
uce studentów .

Sum ując prace k o le k tyw u  
Zarządu Uczelnianego Z M P  na­
szej ucze ln i należy (s tw ie rdz ić , że 
m im o b łędów  sesja by ła  p rz y ­
gotowana dobrze. W  przyszłym  
ro ku  akadem ick im  p o tra fim y  
na podstaw ie an a lizy  tych  b łę ­
dów powiązać ściślej naszą p ra ­
cę z pracą K om ite tu  U cze ln ia­
nego ZSP. ba rdz ie j u a k ty w n ić  
działaczy te j o rgan izac ji, zape­
w n ić  pełną opiekę i  pomoc s tu­
dentom  zorganizow anym  i  nie- 
zorganizowanym .

W  G m inn e j S pó łdz ie ln i „S a ­
mopomoc Chłopska“  w  P io tr ­
kow icach , pow. Busko Z d ró j,
nie można nabyć na jn iezbęd­
nie jszych p rzedm io tów  i  a r ty ­
k u łó w  codziennego uży tku  ja k : 
tłuszczów, szkie ł do lam p, le ­
m ieszy do p ługów , łopa t, w id e ł, 
kub łó w , gwoździ itp .

w g  koresp.
J. R U TK O W S K IE G O

S TE FA N  TONDOS 
przewodniczący ZU  ZM P  przy 

WSE w  K atow icach

Zarząd G m inn y  ZM P  w  M ło - 
da jew ie , pow. K ońsk, w  d a l­
szym ciągu śpi tw a rd y m  snem, 
n ie  prowadząc żadnej p racy z 
ko łam i w ie js k im i.

P rzew odniczący k ó ł w ie jsk ich  
n ie  w iedzą nawet, ja k  w y g lą ­
da przewodniczący Z G m  Z M P  
w  M łoda jew ie .

w g koresp.
F. T O M C Z A K A

In s tru k to r  w arsz ta tów  szkol­
nych przy stoczni im . K om uny 
P a rysk ie j w  G dyn i, ob. M a j-  
szak, w  rozm ow ie z uczn iam i 
używ a ordyna rnych  wyrażeń. 
U czn iów  obrzuca często prze­
k leńs tw am i na tom iast n ie  op ie­
k u je  się n im i, nfe udzie la im  
porad i  wskazówek.

wg koresp.
ST. O STR O W SKIEG O

I  oczekujem y odpowiedzi od:

Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu M otoryzacyjnego w  
W arszaw ie.

^  Pow iatowego Z w iązku  G m in 
nycb S pó łdzie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  w  Busku 
Z dro ju .

Zarządu Pow ia tow ego ZM P  
w  K on in ie .

^  DO SZ-u w Gdańsku.
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Sztandar ® * 3 P
MŁODYCH Mr%ßJKJL

faun Lipcowy wtltnnapy

Salyga
rekordzistą świata
w f2-t?oihmnef 

jeździn na lorze
Realizując swe zobowiązanie 

dla uczeeznia 7 rocznicy 
P K W N  oraz I I I  Zlotu M łodych  
Bojowników o Pokój, znany ko 
larz łódzkiej G w ard ii —  S A ­
Ł Y G A , ustanowił we czw artek- 
na tor ot Ogniwa w  K rak o ­
wie, rekord świata w 12-go- 
dzinnei jeździe na torze. Po­
przedni rekord należał do 
Szwajcara Amsteina i w yno­
sił 386.963 km.

Sałyga ustanowił nowy re­
kord św iata przejeżdżając w  
czasie 12 godzin — 405,662 km. 
Równocześnie1 Sałyga ustano­
w ił 13 nowych rekordów, w  
tym 8 rekordów świata.

Nowe rekordy świata, usta­
nowione przez Sałyge, oprócz 
rekordu w jeździe 12-godzin- 
nej są następujące: w '-g o ­
dzinnej jeździe —  2i 2-20i! km ’ 
w  8-godzinnej —  275,705 km, 
w  9-godzinnej —  308.665 km, 
vr 10-godzinnej — 340,121 km, 
w  11-godzinnej —  352.724 km. 
oraz na 300 km -— 8:45,36 
(dawny rekord Niermca Nedo 
—  8:48,39) i na 400 km —  
11:59,40 (dawny rekoró1 G oli*  
randa — Francja — 15:17,01)4 

Licznie zebrana na torz.e Og-« 
niw a publiczność przyjęła d łu ­
gotrwałym i oklaskami ten 
piękny sukces polskiego kola­
rza, rozsławiający im ię. nasze­
go ludowego sportu.

Z  w i z y t ą  w  A W F

M y ś l o Z loc ie  i Ig rz y s k a c h  w  B e r lin ie  
—  n a jw ię k s z ą  zachętą  

do w y trw a łe g o  tre n in g u  
S tarann ie  p rz y g o to w u ją  się p ły w a c y

T r z y  ty g o d n ie  d z ie l i  nas od 
W ie lk ie g o  Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w ­
n ik ó w  -o P o k ó j i  X I  L e tn ic h  A k a ­
d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  w

G oetz ,' B o n ie c k i,  S te lm a s z y k , Jaś­
kiew icz i Szołtysek.

T re n u ją  o n i p o d  tr o s k l iw ą  o p ie ­
k ą  n aszych  tre n e ró w  N o g a ja , K ró -

B e r l in ié .  N a s i s p o r to w c y  z k a d ry  j l ik a , K u c ie w ic z a  i  W ie liń s k ie g o .
n a ro d o w e j,  z g ru p o w a n e j na  o b o ­
z ie  k o n d y c y jn y m ,  s o lid n ie  p rz y ­
g o to w u ją  się  do  te j  w s p a n ia łe j 
im p re z y , a b y  g o d n ie  re p re z e n to ­
w a ć  nasz lu d o w y  s p o r t na  Ig r z y ­
ska ch  B e r liń s k ic h .

M a ją  o n i z a p e w n io n e  d o sko n a łe  
w a r u n k i  t re n in g o w e  o ra z  o p ie k ę  
n a jle p s z y c h  tre n e ró w  p a ń s tw o - 

tw y c h .  W  s k ła d  k a d r y  p ły w a c k ie j  
^ k o b ie t  z o s ta ły  p o w o ła n e : D z ik ó w - 

n a , W c ra k s o , K o w a ls k a , P rz y b o ro -  
w ic z ,  D o b ra n o w s k a , P ro n ie w ic z , 
M ró z , K u re k ,  K o re c k a , G ry s e z y k  
U .~ G ry s e z y k  R ., S to p k ó w n a , Sob- 
cza ik, o ra z  z m ę żczyzn : C ię ż k i, 
Pro»cel, T o łk a c z e w s k i, K o c is z e w ­
s k i, J e ra , G re m lo w s k i,  J a w o rs k i,  
D o b ro w o ls k i,  K u k lo k ,  P e tru sze - 

tw ic z ,  C ic h o ń s k i, W e s o ło w s k i,

łego  tre n in g u  i  su m ie n n e g o  p r z y ­
g o to w a n ia  się do M is trz o s tw . S ta r 
to w a ła m  ju ż  na. k i lk u  s p o tk a n ia c h  
m ię d z y n a ro d o w y c h , a le  te n  s ta r t  
na Z lo c ie  je d n o c z ą c e j sic m ło d z ie ­
ży ca łego  ś w ia ta  w  w a lc e  o po ­
k ó j,  b ędz ie  d la  m n ie  n a jw ię k s z y m  
p rz e ż y c ie m . Będę się s ta ra ć , aby  
w ła ś n ie  w' B e r lin ie  u s ta lić  now e 
re k o r d y “ .

P o p o ra n n e j g im n a s ty c e  i  ś n ia d a ­
n iu  p ły w a c y  w y je ż d ż a ją  a u to k a ­
re m  na  basen C W K S , g d z ie  od ­
b y w a ją  tr z y g o d z in n y  tre n in g . O be j 
m u je  o n : s ta r ty ,  n a w ro ty ,  d o s k o ­
n a le n ie  te c h n ik i  p oszcze g ó ln ych  
s ty ló w  o ra z  z a p ra w ę  k o n d y c y jn ą , 
co w a r u n k u je  o s ią g n ię c ie  ja k  n a j­
le p s z y c h  w y n ik ó w .

Z  ro z m o w y  z z a w o d n ik a m i do ­
w ia d u je m y  s ię , że m a ją  d o b re  sa­
m o p o c z u c ie , są z a d o w o le n i i  c ie ­
szą się, ze będą m o g li b ro n ić  n a ­
szych  b a rw  n a ro d o w y c h  w  ta k  
p o tę ż n y m , s z la c h e tn y m  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw ie  s p o r to w y m .

„ M y ś l  o Z lo c ie  i Ig rz y s k a c h  w  
B e r lin ie  — m ó w i Z M P -ó w k a  k o l. | ch a ła  z M is trz o s tw  
D z ik ó w n a  — je s t d la  m n ie  n a j-  j o s ią g n ię c ia m i“ , 
w ię k s z y m  d o p in g ie m  do w y t r w a -  |

T re n e rz y  ró w n ie ż  p ra c u ją  z c a ­
ły m  za pa łe m , n ie  o g ra n ic z a ją  się 
t y lk o  do p ły w a ln i ,  w  k a ż d e j c h w i­
l i  s łużą  ra d ą  i  pom o cą  k a żd e m u  
z a w o d n ik o w i.

„ K a d r a  p ły w a c k a  je s t ju ż  w  d o ­
b re j  fo rm ie , w szyscy  ż y je m y  B e r ­
l iń s k im i Ig rz y s k a m i — m ó w i t r e ­
n e r  K r ó l i k  — d o ło ż y m y  w s z y s tk ic h  
s ił, a b y  nasza m ło d z ie ż  b y ła  ja k  
n a j le p ie j  p rz y g o to w a n a  i w y je -  

p o w a ż n y m i

J.D .

Sportowa kadra narodowa 
podnosi swój poziom ideologiczny

Radziecka 
sztafe ta  4 x 8 0 0 |

bije rekord świata f
Telekinem z Moskwy :

P rz e b y w a ją c a  n a  o bo z ie  p rz y ­
g o to w a w c z y m  w  A W F  p rz e d  I I I  
Z lo te m  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o 
P o k ó j i  X I  A k a d e m ic k im i M i­
s trz o s tw a m i łs w ia ta  w  B e r l in ie  n a ­
sza k a d ra  n a ro d o w a , z d a je  sob ie  
d o b rz e  s p ra w ę  z w ażn e g o  za ga d ­
n ie n ia , ja k im  je s t  s z k o le n ie  id e o ­

lo g ic z n e .

N ie  w y s ta rc z y  os ią g n ąć  w y n ik i  
s p o rto w e  w y s o k ie j k la s y  — aby  
m ó c  g o d n ie  re p re z e n to w a ć  lu d o ­
w y  s p o r t  ' w  k r a ju  i  za g ra n ic ą , 
trz e b a  te ż  s ta le  p o d n o s ić  sw ó j p o ­
z io m  w y ro b ie n ia  id e o lo g ic z n e g o .

P la n  z a ję ć  o b o z o w y c h  p rz e w i­
d u je  m . in .  z a ję c ia  k u ltu r a ln o -  
o ś w ia to w e , do  k tó r y c h  w szyscy

We czwartek wieczorem po- $ 
łączyliśmy się telefonicznie z |  
Moskwą, gdzie przebywają na- j
si lekkoatleci. ♦

♦
Rozmawia z nami członek t 

kierownictwa ekipy polskiej, |  
przewodniczący sekcji lekko- » 
atletycznej G K K F, tow. Fo- ♦ 
ryś. • |

Le kkoa tlec i nasi tre n u ją  ? 
w spóln ie  z zaw odn ikam i ra -  $ 
dz ieckim i, p rzygotow ując się t 
pod okiem najlepszych trene- |  
rów  do tró jm eczu  Polska  —  I  
ZSRR  —  Rum unia. *

Wszędzie spo tykam y się z ;  
w ie lką  sym patią  i  życzliw ością  I  
sportow ców  i społeczeństwa . 
radzieckiego. W czoraj przed j 
po łudniem  zw iedz iliśm y M u -  j  
zeum i Mauzoleum Lenina. Je- i  
steśmy o lśn ien i i oczarow ani ♦ 
picknem  sto licy  K ra ju  R.ad — ; 
M oskw y. t

N iezw yk łe  w rażenie w y -  i 
w a rto  na nas wspaniałe, po- ; 
teżne budow n ic tw o  soc ja li- |  
styczne. Z w ielkim . zachw y- ; 
tern przyg lądam y się p ięknym  ♦ 
urządzeniom  spo rtow ym  M o- i  
skw y. i

Dziś na stadionie Dynama, i  
w raz  z 80 tysiączną pu b licz - : 
nością M oskw y by liśm y św lad- { 
kam i usta len ia  nowego re ko r-  |  
d u św ia ta  w  sztafecie 4 x  800 j  
m w  clas ie  7.27,5 sek. U s ta liła  ♦ 
go sztafeta radzieckich biega- i  
czy w  składzie : Łapurcna, A r -  |  
charow , Czewgun, M odoj. T ym  ; 
samym został po b ity  o 3,6 sek. i  
należący do Szwecji s ta ry  re -  J 
ko rd  św iata. J

T ró j mecz lekkoa tle tyczny  ; 
rozpoczyna się w sobotę, dn. • 
14 bm. i  trw a ć  będzie do po- i 
n iedz ia lku  w łącznie. '

Najważniejsze niedzielne 
imprezy sportowe 

w całym kraju
XV  RUNDA LIGOW A

( tia  p ie rw szym  m iejscu gospodarze)

OG NIW O K raków  — O G NIW O  Bytom  
W LO K N fA R Z K raków  — G W ARD IA  Szczecin 
CWKS Warszawa — G W AR D IA  K raków  
B U D O W LA N I C horzów  — GÓRNIK R adlin 
KOLEJARZ Poznań — U N IA  Chorzów 
W ŁÓ KN IAR Z Łódź — KOLEJARZ Warszawa

SPORT MOTOROWY

Mecze z cyklu  spotkań o drużynowe m istrzostw o  P olski na żużlu.
ZS U N IA  -  ZS W ŁÓ K N IA R Z -  w Lesznie
ZS KOLEJARZ -  CWKS — w Rawiczu
ZS SPÓJNIA -  ZS OG NIW O — w Bytom iu
ZS B U D O W LA N I — ZS STAL — w W arszawie
ZS GW ARDIA — ZS GÓ RNIK — we W rocław iu

*
W dniu  15.V II .  1951 r. w  Szczyrku (ko ło  B ielska) AZS G lłw ice - -  J 

sekcja m otorow a, o rgan izu je  m iędzynarodowy IV  Raid obserwowany. ♦ 
pod hasłem „W ita m y  I I I  Św ia tow y Z lo t M łodych B o jow n ików  o Po- Z 
kój wzm ożoną pracą nad rozw ojem  k u ltu ry  ł sprawności fizycznej ♦ 
naszego n a ro d u ". t

Raid za liczony jest przez G K K F i PZM do Raidowych M is trzos tw  Z 
Polski. I

P ro tek to ra t nad raldem  ob ją ł M łn ls te r Obrony Narodowej — Mar- ♦
szałek Polski Konstanty Rokossowski. ♦

G IM NASTYKA

W niedzielę dnia 15 bm. w sal? Akadem ii W ychowania Fizycznego 
na Bielanach odbędą się Centra lne M istrzostw a  Gimnastyczne ZS Stal. 
M is trzos tw a  zostaną rozegrane w konkurencji żeńskiej i męskiej w k la ­
sie I, I I  i I I I .

LEKKO ATLETYKA

W niedzielę dnia 15 bm. odbędą się w G ostyninie Propagandowe Z 
Zawody Lekkoatletyczne. W zawodach tych weźm ie udzia ł kadra na- $ 
rodowa, przebywająca na AW F z L ipskim , Lew ick im  I M orończyklem  *
na czele. O gn iw o, S pójn ia  i CWKS w yślą rów nież swoich zawodników . Z

i

p od ch o dzą  z w ie lk im  z a in te re s o ­
w a n ie m . Ś w ia d czą  o ty m  o ż y w io ­
ne d y s k u s je  na s e m in a r ia c h  i  p o ­
g ad a n k a c h , p ro w a d z o n y c h  p rzez  
s p o r to w y  a k ty w  Z M P -o w s k i. Z a ­
ję c ia  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  o d b y ­
w a ją  s ię  w  g ru p a c h , z ło ż o n y c h  z 
z a w o d n ik ó w  p oszcze g ó ln ych  d y ­
s c y p lin  s p o r to w y c h .

Je s te śm y  w  g ru p ie  le k k o a t le tó w , 
g d z ie  k o l.  B ożena  C z e rn y  p ro w a ­
d z i s e m in a r iu m , k tó re g o  te m a te m  
je s t  „O s ią g n ię c ia  lu d o w e g o  s p o r­
tu  p o ls k ie g o " .  D y s k u s ja  je s t  in ­
te re s u ją c a  i  o ż y w io n a . K a ż d y  z 
u c z e s tn ik ó w  s ta ra  się u z u p e łn ia ć  
te m a t s w o im i u w a g a m i i  w n io ­
s k a m i z w ła s n e j p r a k t y k i  i  o s ią ­
g n ię ć . D a ją  one w  s u m ie  p ię k n y  
o b ra z  n aszych  o s ią g n ię ć  n a  p o lu  
s p o r to w y m  i  w s p a n ia le  ro z w i ja ją ­
ce j się  k u l t u r y  f iz y c z n e j w  P o lsce .

M ło d z i c z ło n k o w ie  k a d r y  ze 
szczegó lną  u w a g ą  w y s łu c h u ją  w y ­
p o w ie d z i s ta rs z y c h  k o le g ó w , któ­
r z y  z e tk n ę li s ię  z ru c h e m  s p o r­
to w y m  w  o k re s ie  rz ą d ó w  s a n a c y j­
n y c h  i  o d s ła n ia ją  je g o  p ra w d z iw e , 
b u r tu a z y jn e  o b lic z e .

O b o k  z a ję ć  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w y c h  p o p u la rn o ś c ią  c ieszą się  
ró w n ie ż  w ie c z o rk i ś w ie t l ic o w e  u -  
rzą dza n e  p rzez  poszczegó lne  g ru ­
p y . K a ż d a  z g ru p  w y b ra ła  spo­
ś ró d  s ie b ie  k o le k ty w y  ś w ie t l ic o ­
w a , k tó re  z a b ra ły  s ię  z z a pa łe m  
do  p ra c y . Z e s p o ły  te  u ło ż y ły  so­
b ie  p la n  p ra c y  w  o p a rc iu  o w y ­
ty c z n e  k ie ro w n ic tw a  obozu .

O rg a n iz u ją  one  w ie c z o rk i ś w ie ­
t l ic o w e  o d b y w a ją c e  s ię  w  sa lach  
ś w ie t l ic o w y c h , lu b  na w o ln y m  p o ­
w ie trz u .  N a  p ro g ra m  s k ła d a ją  s ię : 
n a u k a  p io s e n e k  p o ls k ic h  i  ra d z ie c ­
k ic h , re c y ta c je  w ie rs z y  i  o m a w ia ­
n ie  c ie k a w y c h  k s ią ż e k . Je dn a  z 
g ru p  u rz ą d z iła  w ła ś n ie  c z y ta n ie  
k s ią ż k i „ J a k  h a r to w a ła  się s ta l"  
_ .»łączone z d y s k u s ją . Z e s p o ły  
ś w ie t l ic o w e  p rz y g o to w u ją  tez 
p ie rw s z e  g a z e tk i śc ienne . D o  w y ­
ró ż n ia ją c e g o  się  zespo łu  n a le ż y  
k o le k ty w  k o l. K o w a la  z g ru p y  
le k k o a t le ty c z n e j.  t

K ie ro w n ic tw o  obozu  p rz e w id z ia ­
ło  ró w n ie ż  d la  u c z e s tn ik ó w  ro z ­
r y w k i  k u ltu ra ln e .  W sp ó ln e  w y ­
c ie c z k i do k in ,  te a tró w  i  na za­
w o d y  s p o rto w e  u z u p e łn ia ją  z a ję ­
c ia  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  na obo ­
z ie .

J O Z E F  D E M P N IA K

Bataliony policji przeciw dzieciom
Jest gorący lip iec . Ze wszy­

s tk ich  m iast i  m iasteczek jadą 
setk i tysięcy naszych dzieci 
bądź nad morze, bądź w  gó ry  po 
zdrow ie  i  radość.

W śród n ich  są także dzieci, 
k tó re  p rz y b y ły  do nas z N RD.

A le  nie w szystk ie  dzieci n ie ­
m ieckie  mogą korzystać z le t­
n ich  wczasów.

Przed k ilk o m a  dn ia m i stacje 
ko le jow e Zachodnich N iem iec 
p rzypom ina ły  sw ym  _ w yg lądem
najczarnie jsze dn i z okresu pa­
now ania H itle ra . P o lic ja n c i za- 
chodn io-n iem ieccy uzb ro jen i w  
p a łk i i k a ra b in y  ju ż  z w ieczora 
dn ia  poprzedniego pa tro lo w a ły  
w szystk ie  dw orce i  stacje ko le ­
jowe.

Kogóż to ta k  p iln ie  w y p a try ­
w a li dz ie ln i w o jacy na ż o łd z ie <■ 
am erykańskiego im peria lizm u?

C z y , może zarządzili obławę 
na zbrodn iarzy, przestępców, 
k ry m in a lis tó w , k tó rych  ty le  się 
panoszy w  Niemczech Zach.
' N ie!

To po prostu dzieci bezrobot­
nych z Zachodnich N iem iec zo­
sta ły zaproszone do N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j, aby 
p rz y n a jm n ie j, przez k ilk a  tygo ­
dn i poznać u ro k  praw dziw ego 
dzieciństwa. A b y  w raz ze sw o i­
m i rów ieśn ika m i z NRD móc 
wesoło popluskać się w  morzu, 
pobiegać za p iłk ą  po zie lonej 
m uraw ie , czy też w ygrzew ać się 
w  gorących prom ien iach lipco ­
wego słońca.

A denauer ma dobry  w yw iad . 
Na w ieść o w yjeździe  transp o r­
tów  dzieci z Zachodnich N ie ­
m iec do NRD, pachołcy zachod- 
n io -n iem ieccy  o trz y m a li rozkaz 
nie  dopuszczenia za wszelką 
cenę do te j „zb ro dn icze j“  w y ­
cieczki.

G ru p a
młodych Niemców 
u n ie s z k o d liw iła  
miny na Renie
W  ramach przygotowań wo­

jennych w  Niemczech Zachod­
nich — Am erykanie założyli ła ­
dunki wybuchowe pod słynne 
skały Lorelei na Renie. Na w y ­
padek cofania się wojsk okupa­
cyjnych — skały m iały być w y ­
sadzone. Wybuch ten groził za­
laniem całej doliny Renu w raz z 
osiedlami i ich mieszkańcami.

Aby unicestwić te nikczemne 
zamiary, grupa młodych patrio­
tów niemieckich ruszyła do ak ­
cji. W  świetle reflektorów prze­
jeżdżających w  pobliżu kolumn 
samochodowych —  przekradli 
się oni na skały niezauważeni 
przez policję i wojska okupacyj­
ne. W  dwanaście jam  po m ate­
riałach wybuchowych wrzuco­
no po 1,5 m. sześć, betonu.

Bohaterski czyn młodych 
Niemców jest wyrazem coraz 
bardziej wzmagającego się opo­
ru narodu niemieckiego przeciw 
wojennym planom A m eryka­
nów.

„W  raz ie  -niebezpieczeństwa 
użyć g rana tów  i  gazów łza w ią ­
cych“  — b rzm ia ł rozkaz.

No i  zaczęło się W  poniedzia­
łek  i  w to re k  nad ranem  dworce 
ko le jow e  w  Helm stedt, H anno- 
werze, F ra n k fu rc ie  nad M e­
nem, H am burgu  i w  innych 
w iększych m iastach N iem iec 
Zachodnich zam ien iły  się w  te ­
ren ob ław y na... dzieci.

Posłuszni pacho łkow ie  W a ll 
S treetu zdo ła li bardzo szybko 
się uporać z „w ro g ie m “ . T ys ią - 
ce dzieci zm asakrowanych i po­
b itych  odprowadzano pod s il­
nym  konw o jem  z dw orców  do

koszar, specja ln ie  na ten  cel 
przygotow anych.

N aczeln ik  p o lic j i z Bonn m ógł 
z dum ą zameldować sw ym  mo­
codawcom: ani jeden w róg nie 
zdoła ł się przedostać. Wszyscy 
są pod kluczem .

Taka oto jes t rzeczyw istość 
w  k rh jacb  dolara.

P oko jow y rozw ój N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej, c ią­
gle wzrasta jąca stopa 'mas p ra ­
cujących stoją w  n a jja s k ra w ­
szym przec iw ieństw ie  do z m il i­
ta ryzow ane j przez anglo-am e- 
rykańsk ich  im p e ria lis tó w  części 
N iem iec Zachodnich.

S ługusi W a ll S treetu, ade- 
nauery, schum achery w iedzą 
dobrze, że p rzygn ia ta jąca w ię­
kszość narodu n iem ieckiego od­
m ów iła  udzia łu  w  nowej aw an­
tu rze  w o jenne j. D la ludności 
N iem iec Zachodnich — N R D 
stała się wzorem  i przyk ładem . 
Pan A denauer obaw ia się na­
w et w yjazdu dzieci do  NKD , 
aby po pow rocie  do dom u nie 
szerzyły „w ro g ie j propagandy“ .

Zaiste, już  bardzo niepew nie 
muszą się czuć pacho łkow ie  w  
Bonn. skoro przeciw ko dzie­
ciom w ysy ła ją  ba ta liony  p o lic ji.

K . K .

Z a k a z
działalności FDJ

sprzeczny jesl 
z Kunst) iuejił \iem. Zych,

Na p lenarnym  posiedzeniu 
Bundestagu w Bonn deputo­
wana kom unistyczna Greta  
Thiele postaw iła  w  im ien iu  
f ra k c ji kom un is tyczne j w n io ­
sek o uchy len ie  zarządzenia 
w ładz bońskich, zabran ia jące­
go dz ia ła lności na te ren ie  N ie ­
m iec zach. Z w iązku  W olne j 
M łodzieży N iem ieck ie j.

Thiele podkreś liła , że za­
rządzenie to jest sprzeczne z 
Konstytucją i w ydane zostało, 
aby usunąć przeszkody na 
drodze re a liza c ji p lanów  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zach.

SZKOŁA W LESE

Na w ysokim  wzgórzu nad zakrętem  rze­
ki M oskwy. wśród ciem nozielonych 
św ierków  wznosi się piękny b ia ły  bu­
dynek, otoczony roz leg łym  parkiem . W 
budynku tym  m ieści się Tuczkowska sa- 
natoryjno-leśna. szkoła podstawowa.

Szkoły leśne Is tn ie ją  w każdym okrę­
gu, w każdej republice Zw iązku Ra­
dzieckiego. Pom agają one dzieciom o 
słabszym zdrow iu  nabrać s ił, nie zanied­
bując jednocześnie nauk!.

Lekcja w  lesle — pow ietrze przepojo­
ne zapachem ig liw ia ...

W z im ie odbywa się ty lko  jedna „ le ­
śn a " lekcja, pozostałe zaś —. w poko­
jach szkolnych p rzy stale o tw artych  ok­
nach. Po każdej lekc ji jest duża pauza, 
po pierwszych zaś trzech lekcjach — 
godzina p rzerw y, w czasie k tó re j dzieci 
spożywają posiłek, spacerują, baw ią  się.

„G odzina  c is z y " po obiedzle m ija  rów ­
nież na pow ie trzu  — w obszernych dre­
w nianych paw ilonach lub na werandach. 
Jeśli na dworze jest chłodno, dzieci śpią 
w ciepłych workach do spania.

A oto gabinet flzyczno-tera- 
peutyczny: widzimy tu lampy 
kwarcowe do naświetlań, apa­
rat rentgenowski I Inne urzą­
dzenia lecznicze.

policzek. Z as łan ia ła  ręką swo­
je  pisanie, ale h rab ia  ze śm ie­
chem odsunął je j d łoń  i  czy ta ł 
wodząc ręką po je j cie le:

„Co to będzie? Co to  będzie? 
I  choćbyś sto razy  na podsta­
w ie  dok ładnych  iń fo rm a c ji za­
pe w n ia ł ludz i, że n ie  m a pow o­
du  do strachu, choćby t łu m a ­
czył, że w  tych  now ych, n ie ­
zw yk łych  ob jaw ach życia nie 
m a znam ion k a ta s tro fy  (tak  
m ów i Ben, rozm aw ia łam  z n im  
dzis ia j), choćbyś nie  w iem  ja k  
s ta ra ł się odżegnać m a ja k i cho­
re j w yobraźn i, ludz ie  n ib y  
s łuchają, n iby  w ierzą, a jednak 
drżą ja k  lis tk i os iny“ .

— Czy ty  też drżysz ja k  l i ­
stek osiny? — zapyta ł czule, 
m uska jąc ja  d łon ią  po czole.

—  P rzy tobie, kochany, nie. 
—  Uśm iechnęła się. trochę dzie­
c innie . ta k  ja k  lu b ił.  — A le  
po ko jó w k i m ów ią, że ju tro  bę­
dzie straszny dzień. M ó w ił im  
zna jom y re w iro w y , że n ie  da j 
Boże!

— Cóż im  m ów ił?
—  Przyszedł się pożegnać do 

Teosi. Wiesz, on się do n ie j 
m ia ł.. M ó w ił, że pew n ie  żyw y 
nie  w y jdz ie . M usi ju t ro  strze­
lać.

— Gdzie? —  zapyta ł zmarsz­
czywszy b rw i pan hrabia.

— W  A le jach, ja k  t łu m  bę­
dzie szedł. M ia ł łzy  w  oczach.

„L iry c z n y  p ro w o k a to r!“  —  
pom yśla ł z hu rm orem  pan h ra ­
bia  i roześm ia ł się do te j m y ­
śli...

— N ie  bój się, nic się nie
bó j, kochanie. Ja będę m ia ł 
straż przed dworcem , będę le­
p ie j w iedz ia ł n iż  on.

(C.d.n.)

f
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Na spacerze po przygotowaniu
lekcji...

Dzieci wracają do demu zdro­
we, wesołe i pełne radości ty ­
cia. Nigdy nie zapomną dni spę­
dzonych w leśnej szkole...

’
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W czasie wypoczynku dzieci bez 
względu na pogodę spędzają na 
oowietrzu od 5 do 7 godzin dzien­
nie. Grają w szachy, m alują lub 
modelują, śpiewają i tańczą...

TADEUSZ B O R O W SK I

CZERWONY MAJ
Z przy jęc ia  u gubernatora 

hrab ia, kap itan  le jb g w a rd y j-  
skiego p u łk u  huzarów, w raca ł 
upojony. P ow ia ło  na niego od­
dechem w ie lk ie g o  św iata, pad! 
nań cień dw oru  pe tersbursk ie­
go. L u b ił pieniądze, gdyby 
mógł, ja d łb y  złoto, ale jeszcze 
tk l iw ie j kochał władzę. Na ko ­
n iu , z pałaszem w  d łon i, na 
czele szwadronu huzarów  czuł 
się wo lny, ja k  ptak. Z rozko­
szą m ru ży ł oczy m odre, duże 
oczy dziecka. p rzypom ina jąc 
sobie petersburską zimę, szar­
żę p ized Pałacem Z im ow ym , 
g o n itw y  po szerokich bu lw a  -  
rach za tłum e m  T ak dum ając 
i  w spom ina jąc wszedł do sa­
lonu i z d z iw ił się, że pan Be­
ne dyk t Szwede. szanowny szwa 
g ie r jeszcze nie  śpi. W ysoki, 
opalony, postawny, ja k  m ło ­
d y  A n g lik , pan B enedykt sie­
dz ia ł w ygodn ie  w  fo te lu  i pa­
l i ł  fa jkę .

— No i cóż? — spy ta ł fle g ­
m atycznie, nie p rze ryw a jąc  
ssania cybucha. — Pan jene­
ra ł w ciąż jeszcze sie waha?

H rab ia  us iad ł i także za­
pa lił.

—  M ó j drog i, jeszcze nie  zro­
b i l i  k ro ku , a ju ż  zacierają ś la­
d y ! — pow iedzia ł. — N ib y  nie 
w o lno  strzelać w  tłu m . a le  
w a rto  by  to  by ło  zrobić. N ie 
m a rą k  do te j roboty.

—  O ile  w iem , je ne ra ł C ze rt- 
kow  przed odjazdem  do wód 
kazał wzm ocnić garn izon w a r­
szawski.

— Tak. ściągnięto do re jonu  
fortecznego pierwszą brygadę 
z B ia łe j, brygadę rezerw ow ą z 
Jab łonny i 'N ow om ińska, p u łk  
kozaków Razem m ają  z p ięć­
dziesiąt tysięcy ludzi. A le  on 
chce. żeby od ium  padło na po­
lic ję .

— A  po lic ja?  — spy ta ł pan
Benedykt.

—- L iczy  na w o jsko  —  rz e k ł 
pan hrab ia . 1

— -N iedługo trzeba się bę­
dzie k ła n ia ć  przeć, socjaldem o­
k ra tam i. Całować ręce k a to rż - 
n ikó w  i zbrodn ia rzy ! — rz e k ł- 
gorzko Szwede. — Jedno do­
bre. mocne uderzenie i  k ręgo­
słup złam any!

— N ie  każde uderzenie ła ­
m ie  kręgosłup — rz e k ł hrab ia . 
— Weź w  P etersburgu, znowu 
w ybucha ją  h m  zamieszki. U -  
derzenie by ło  mocne. Wiem. 
Sam uderzałem.

— Może n ie  łam ie, ale rzuca 
postrach. U trz y m u je  dyscyp li­
nę. N ie  masz pojęcia, ile  na­
sza gospodarka trac i na tych  
s tra jkach . Jak  się obniża w a r­
tość s iła po lsk ieg t przem ysłu. 
Jesteśmy ia k  kap itanow ie  na 
tonących okrętach.

H ra b ia  roześm ia ł się sze­
roko.

—  A leś u tra f i ł ,  Benedykcie! 
T y  toniesz!

—  N ie  masa pojęcia, ja k  
ciężko nam  konku row ać z prze­
m ysłow cam i ro s y js k im i! D w ie  
trzecie  naszych w yro bó w  idz ie  
na w yw óz do R o s ji!.Z  tego ży­
jem y. M yś le liśm y, że w o jna  
da lekowschodnia po p ra w i na -  
szą sytuację, m am y ogrom ne 
zam ów ienia, L ilp o p  —  cztery 
tysiące wagonów, ja  —  se tk i 
k o tłó w  i  aparatów. I  co? Po- 
zaciągałem pożyczki na su­
row ce w  B anku H and low ym . 
Zaduszą m n ie  d ług i, je ś li n ie  
zd ław ię  tych s tra jk ó w  Jak  tak  
da le j pó jdz ie  przegram y spra ­
wę dostaw  na D a lek i Wschód. 
Narodow a nasza sprawa dozna 
w ie lk ieg o  uszczerbku. Posta­
now iłem , wiesz, n ie  w ypusz­
czać ju tro  nocnej zm iany na 
m an ifestac je  — rz u c ił nagle, 
zszedłszy z górnych tonów.

—  Będę sta ł z m o im i huza­
ra m i przed dw orcem  P ros i­
łem  o to  -enera ł -  gubernato­
ra. W ytłum aczy łem  m u p rz y ­
stępnie powody. Zgodził się ła ­
skaw ie. M yś lę  nawet, że się u - 
cieszył — pow iedz ia ł hrab ia .

Pan B enedykt po jaśn ia ł na 
tw arzy.

—  Niechże cię uściskam ! — 
rz e k ł serdecznie —  T a k im  cię 
lub ię . T w a rd y , m ocny—p ra w ­
d z iw y  sahib! W iesz, ja k  by łem  
w  Ind iach , jednego się nau­
czyłem : ho ło tę  trzeba trzym ać

w  karbach ! Jestem zdania: dać 
trochę jeść, aby nie  zdechła, 
ale wym agać! B iczem  chłostać! 
Za d ru ty  zaganiać, niech się 
w yprażą na słońcu, w ym okną 
na deszczu, niech ich w ia tr  
p rzew ie je , . zaraz spokorn ie ją ! 
B un t: rozstrzelać! N ie  sądy, 
n ie  ka to rg i, n ie  cytadele! S trze­
lać! — m ó w ił, zapalając się 
n iezm iern ie . — Rozumiesz, ja k  
się ro b i: łapiesz bun tow n ika , 
p rzyw iązu jesz do a rm a ty , zga­
niasz całe m iasto. P rzytykasz 
lo n t i — f iu u t !  To się nazyw a: 
w yparow ać nadąć arm atę. 
A n g lic y  —  ci, bracie, um ie ją ! 
Jeszcze dziś opow iadają tam  o 
genra le  S ir H e n ry  M . H ave- 
locku, k tó ry  uśm ierza ł w ie lk ie  
pow stan ie w  Ind iach . Ech! A  
u nas? — m achną ł ręką  i  ży­
cząc szw agrow i dobre j nocy, 
u d a ł się na sw oje pokoje.

„Cóż on w ie  naprawdę? —  
pom yśla ł h rab ia  dopa la jąc pa­
pierosa. —  G dyby w id z ia ł Pe­
te rsbu rg  w tedy , gdy śnieg czer­
w ie n ił się pod kop y tam i kon i! 
Ech! —  w estchną ł także i  po­
szedł do s y n ia ln i U c h y lił 
d rz w i- pan i T ek la  siedzia ła 
p rzy  sekre ta rzyku  i g o r liw ie  
pisała. Podszedł do n ie j na 
palcach * znienacka p rz y k ry ł 
je j oczy, p rzypada jąc ustam i 
do obnażonego karczku.

—  Och. z li tu j się, n ie  duś! —  
k rzykn ę ła  pani T ekla  i odchy­
liw szy  się, pocałow a ła męża w


